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Bobo szyński 

. » e. it 
się Mie Zmieni 

Doboszyńskiego znamy nie 
od dziś. Znamy go jako jed- 
nego z czołowych organizato- 
rów faszystowskiej 5-tej ko- 
lumny w Polsce przedwojen- 
nej, jako gorącego i fanatycz- 
nego propagatora „idei* hitle 
rowskich, jako prowokatora, 
który robił wszystko, by jak 
najbardziej upodobnić Polskę 
pod względem ideologicznym 
1 politycznym do Włoch faszy 
stowskich i Niemiec hitlerow 
skich. 


Pierwsze wrażenie, jakie się 
wynosi z pierwszego dnia pro 
cesu Doboszyńskiego jest na- 
stępujące: Doboszyński się nie 
zmienił, pozostał sobą i to za- 
równo w swej argumentacji, 
jak i w taktyce obrony, jaką 
zastosował na procesie. 


Pierwszym orężem prowo- 
katora politycznego jest kłam 
stwo. Doboszyński i 
strzem kłamstwa. 
ski „nie przyznaje się" do za- 
rzutu sformułowanego w ak- 
cie oskarżenia, iż był agen- 
tem wywiadu niemieckiego. 
Ale Doboszyński wyłgiwnie 
się od odpowiedzi na zasad- 
nicze pytanie, na pytanie — 
czym wytłumaczyć, że wszyst- 
ko to, co czynił on i jego pray 
jaciele polityczni tak bardzo 
szło na rękę Niemcom hitle- 
rowskim, iż nieodparcie na- 
suwało myśl o uzgodnionym 
działaniu endeckich faszystów) 
i sztabu NSDAP? 


Oto na przykład fragment 
działalności Doboszyńskiego, o; 


szym dniu procesu, 
Sikorski, jako szef rządu pol- 
skiego na emieracji podpisał 
układ ze Związkiem Radziec- 
kir. Układ ten był oczywi- 
ście ciężkim ciosem dla hitle- 
rowców, którzy byli żywótnie 
zańnteresowani w izolowaniu 
Związku Radzieckiego 1 nie- 
dopuszczeniu do utworzenia 
silnej koalicji antyhitlerow= 
skiej. Hitlerowcy ze skóry wy 
łaziłi, żeby storpedować układ 
polsko-radziecki, A co robi 
Doboszyński? Doboszyński — 
skromny wówczas porucznik, 
ale ponad normalną miarę 
wpływowy i ponad normalną 
miarę ruchliwy redaktor nie- 
legalnego pisma endeckiego 
organiznje ogromną kampanóc 
przeciwko Sikorskiemu, otrzy 
muje do dyspozycji tajne do- 
kumenty, organizuje szeroki 
kolportaż swych paszkwilów i 
występuje z żądaniem usunię 
cią Sikorskiego i powołania 
na jego miejsce Sosnkowskie- 
go. 

Dohoszyński niezbyt chętnie 
mówił o tym odcinku swej 
działalności. Cytuje z pamięci 
setki nazwisk, dat i tytułów, 
ale w żaden sposób „nie mo- 
że” przypomnieć sobie o liście 
otwartym, w którym wzywał 
do obalenia Sikorskiego i za- 
stąpienia polityki porozumie- 
nia z ZSRR — polityką bojo- 
wej nienawiści wobec kraju, 
który przed paroma właśnie 
tygodniami zakończył tikwi- 
dację armii Paulusa, Jakoś so 
bie w końcu przypomniał i 
przy okazji stwierdził, że po 
śmierci Sikorskiego i po ra- 
dykalnej zmianie linii politycz 
nej rządu emigracyjnego wo- 
bec ZSRR — jego „Walka“ — 
mogła przestać wychodzić, po 
nieważ „spełniła swoje zada- 
nie", 

Zapyłajmy: w czyim intere- 
słe leżało storpedowanie ukła- 
du polsko-radzieckiego? W in 
teresię Polski, w interesie zwy 
cięskiej walki z hitleryzmem, 
czy w interesie faszystów nie 
mieęckich? Oczywiście, w intere 
sie faszystów niemieckich. W 
interesie i na rzecz Niemców 
działał Doboszyński i wszy- 
scy jego endeccy i sanacyjni 
przyjaciele polityczni. Nic tu 


Warszawa (PAP). W godzi- 
nach rannych dnia 18 czerwca 
1949 roku przed Rejonowym 
Sądem Okręgowym w Warsza 
wie stanął Adam Doboszyń- 
ski. Rozprawie przewodniczy 
ppłk. Szyliński, Oskarżenie 
wnosi prok. płk. Zarakowski, 
obrońcą jest adw. Maślanko. 
Za zgodą stron uznano za od- 
czytany akt oskarżenia (poda- 
jemy wewnątrz numeru), ogra 
niczając się do odczytania 
onkluzji, po czym oskarżony 
Doboszyński — wysoki, szpa- 
kowaty, o spokojnej twarzy, 
w okularach — podaje swe 
personalia. Wynika z nich, iż 
rodził się, jako syn adwoka- 
ta w Krakowie w roku 1904. 
Posiadał w woj. krakowskim 
majątek ziemski o powierz- 
hni 74 ha, uprawiany przez 
siły najemne. Folwark ten zo 
tał rozparcelowany po wyzwo 
leniu. W obszernych wywo- 
dach oskarżony, który nie 
przyznał się do zarzucanych 
mu czynów, podaje swój szcze 
gółowy życiorys. 


lił swe środowisko społeczne, 
podając m. in., iż ojciec jego 
ył posłem do parlamentu 
austriackiego i właścicielem, 


Il dzień obrad 
Rady Naczelnej ŚL 


Warszawa (PAP). W drugim 
dniu obrad Rady Naczelnej 
SL, wygłoszone zostały przed 
łudniem dwa dalsze refera 
ty. 

W pierwszym z nich pt. 
„Rolą i zadania Stronnictwa 
Ludowego na nowym etapie“ 
sekretarz NKW SL  Juszkie- 
wicz stwierdził, że działalność 
zjednoczenia Stronnictwa Lu- 
dowego opierać się będzie na 
mocnych podstawach Sojuszu 
chłopsko - robotniczego i na 
walce o*podniesienie poziomu 
życia podstawowych mas 
chłopskich, tak pod względem 
gospodarczym, jak i kultural 
ym. 

Wiceprezes NKW SL Pode- 
tworny, wygłaszając referat 
na temat: „Droga wsi polskiej 
ku wyższym formom gospoda 
rowania* — omówił stan go- 
spodarstw małorolnych w la- 
tach międzywojennych i pod- 
kreślił dorobek oraz osiągnie- 
cia gospodarcze wsi polskiej 
w okresie ostatnich 4 Iat. 
Stwierdził on, że tylko prze- 
budowa gospodarki rolnej 
jest drogą do podniesienia do 
brobytu wsi polskiej, 


kiej Polski, po 
wiązaniu w róku 1933 wyje- 
chał do Anglii. W rok później 
napisał książkę „Gospodarka 
Narodowa“, która — jak twier 
dzi — znalazła żywy oddźwięk 
w kołach młodzieży SN. Po 
powrocie do kraju oskarżony 
otworzył przedsiębiorstwo bu 
dowlane, obsługujące 
koncern chemiczny „Solvaya“. 
W roku 1937 — mówi Adam 
Doboszyński — szefem moim 
w firmie budowlanej był inż. 


tzw. 


o przyjęcie 


wychodzącego w Krakowie 
dziennika „Nowa Reforma“, 
oraz dwóch drukarni. Po u- 
kończeniu Politechniki Gdań- 
skiej, Doboszyński początko- 
wo pracował w nabytym za- 
wodzie, a następnie osiadł na 
swym folwarku. Przechodząc 


do omawiania swej działalno- 
ści politycznej i społecznej o- 


skarżony podał, że w roku 
1931 wstąpił do Obczu Wiel- 
któręgo roz- 


wielki 


Szurak — Niemiec z Berlina, 
pod którego kierownictwem 
pracowałem przez pół roku. 


Łączyły nas przyjazne stosun 
Adam Doboszyński naświet|ki 


Adam Doboszyński podaje, iż 


w Stronnictwie Narodowym od 
grywał podwójną rolę, to zarów 
no jako — jak 
„Propagator chrześcijańskiej ide 
ologii społecznej”, z którę zapo 
znawał słuchaczy na wiecach w 
całej Polsce m. in, i w rodowi 


się wyraża — 


skach robotniczych — jak i dzia 
łacz organizacyjny. Zorganizo: 
wał związek zawodowy „Praca 
Polska** pod egidą Stronnictwa 
Narodowego. Równocześnie pia 


stował w zarządzie okręgowym 
Stronnictwa Narodowego w Kra 
kowie funkcje referenta prasy 
i propagandy. 


do 
na 


Przechodząc 
„Marszu 


omawiania 


Proces zdrajcy i szpiega 


Adam Boboszyński — czołowy działacz endecki 
agent Hitlera i lokaj anglosaskiego imperializmu 
stanął przed Sadem w Warszawie 


który miał miejsce na wiosnę 
1936 r. — Doboszyński podaje, 
iż ta — jak ją nazywa — „de- 
monstracja'* nie miała się za 
kończyć ria Myślenicach, a prze 
dłużyć w ramach partyzantki w 
rejonie Babiej Góry, 
Oskarżony opowiada następ- 
nie o wymierzonej przeciwko 
walee Frontu Ludowego akcji 
Stronnictwa Narodowego —pro 
wadzonej równolegle z akcją an 
tysemieką. Gdy dziś na te rze 
czy patrzę, widzę, że 


organizowane przez Stronnictwo 


Narodowe, to jednak poszły o dowej Czu-Teh, wyraził 


wiele dalej, 

(Dalszy 
podamy w następnym 
„Głosu*) 


aczkol-| 
wiek w pewnej części były one, 


19-ta armia 


PEKIN (PAP) — Jak donosi 
Agencja Nowych Chin do- 
wódca 19 armii Kuomintangu, 
która stacjonuje obecnie w pro- 
wincji Hupeh, w liście przesła- 
nym na ręce Mao-Tse-Tunga i 
dowódcy naczelnego Armii Lu- 
goto- 


|wość przejścią wraz z wszystki- 

ciąg sprawozdania |mj żołnierzami na stronę Armii 
numerze Ludowej, 
|wziąć udział v wyzwoleniu ca- 


aby w jej szeregach 


pa 


Doboszyński — łotr spod zn aku swastyki, funta i dolara. 
| Á 0 | Z A A m i NM M 


przechodzi w pełnym rynsztunku 


na stronę wojsk ludowych 


tych Chin spod władzy Kuomin- 
tangu. 

W odpowiedzi Mao-Tse-Tung 
i Czn-Teh przychylili się do pro- 
śby generała kuomintangowskie- 
go i oświadczyli jednocześnie, że 
wszyscy byli dowódcy kuomin- 
tangowscy, którzy zdecydują się 
na wycofanie swych formacji z 
obozu reakcjonistów kuomintan- 
gowskich, mogą liczyć na go- 
ścinne przyjęcie w szeregach 
Armii Ludowej. 


420 chłopów z całej Po's zi 


zwiedzi Ukrainę Radzi? 


WARSZAWA (PAP). W sali 


ZNP n.u się 18 bm. odprawa 
dla uczestątków wycieczki chło- 
pów polskich, udających się na 
dwutygodniowe pobyt do ZSRR. 

420-osobawa grupa chłopek 1 
chłopów z vałego kraju zwiedzi 
Ukrainę Radziecką, ośrodki 
przemysłowe i kołchozy, zapo- 


zna się ze zdobyczami rolnictwa 
radzięckiego, ze szkolnictwem i 
oświatą. 

Wycieczką, która została zor- 
ganizowana przez ZSCh., sejmo- 
wą komisję rolniczą i stronnie- 
twa polityczne, kierują tow, tow. 
poseł Jan |Je'dorczyk, 
Rutkiewicz, Jan Tokarski i Wi- 


Myślenice*|told Sienkiewicz, 


Maria |przybyła 


Do wyjeżdżających przemówi- 
li przewodniczący Zarządu 
Głównego ZSCh., ob. Stefan Ig- 
nar i posel Hilary Chełchowski, 
podkreślając znaczenie wyciecz- 
ki, która jeszcze bardziej >ogłę- 
bi przyjaźń narodu polskiego z 
narodami radzieckimi, w szcze- 


e 


4 * 


ca 
Z 
gólności z sąrirdującrm naro- 
dem ukraińskim. 
Zebrani chło z 400 gromad, 


serdecznie dzickowah oreaniza: 
torom za umożliwie"ie zwieńzn= 
nią Związku Radzie: oro. | noe 
znania nowoczesnej ! "wki i 
wysokiego poziomu rolnictwa 


radzieckiera. 


Delegacja kobiet angielskich 
przybyła do Moskwy 


MOSKWA. (PAP) -Do ZSRR 
6-osobowa delegacja 
kobiet angielskich, reprezentn- 


jąca angielski komitet obchodu 


ONZ to mie fkolwork amerykanski 


Delegat radziecki piętnuje 


wrogie stanowisko Angłosasów w stosunku do państw, 
które odrzuciły jarzmo planu Marshalla 


NOWY JORK (PAP). — Ra 
da Bezpieczeństwa przystąpi- 
ła ponownie do dyskusji nad 
sprawą przyjęcia do ONZ Al- 
banii, Mongolskiej Republiki 
Ludowej, Transjordanii, Por- 
tugalii, Irlandii, węgier, 
Włoch, Austrii, Rumunii, But- 


garii i Finlandii, 


Niektóre z tych państw, jak 
np. Albania złożyły wniosek 
do ONZ ponad 
trzy lata temu. 

Jednakże wskutek dyskry- 


minacyjnej polityki Stanów 
Zjednoczonych i Anglii w sto 
sunku do takich państw, jak 
Albania, Węgry, Bułgaria, Ru 
munia i Mongolska Republika 
Ludowa Rada Bezpieczeństwa 
nie osiągnęła porozumienia i 
nie zaleciła Zgromadzeniu 
ONZ przyjęcia 11 wymienio- 
nych państw do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. 
Delegat norweski w Radzie 
Bezpieczeństwa Sunde przed- 
stawił Radzie przygotowany. z 


Orężem  prowokatora jestjnił Hitler, który „ewakuował”|Polsce. Złowieszczą swą kon- 
obłuda i cynizm. Dokboszyński | miliony ludzi do komór gazo- |cepcję „Międzymorza* — blo 
jest mistrzem obłudy 1 cyni-|wych i krematoriów. 


zmu. Któż w Polsce nie pa- 
mięta  wściekłej antysemie- 
kiej kampanii Doboszyńskiego 
i całej faszystowskiej 5-tej 
kolumny? Któż nie pamięta, 
jaką rolę odegrała wspólność 
poglądów na sprawę żydow- 
ską faszystów polskich i nie- 
mieckich w dziele ideologicz- 
nego i politycznego zbliżenia 
endecji, ONR i sanacji do hi- 
tleryzmu? Doboszyński chce 
obecnie wmówić Sądowi i ca- 
łej opinii publicznej, że był 
nieomal przyjacielem Żydów, 
że jedyną jego troską w cza- 
sie okunachi było ratowanie 
ich przed hitlerowską ekster- 
minacją. A w rzeczywistości? 
W rzeczywistości Doboszyński 
wzywał w czasie okupacji do 


nie pomoże „nieprzyznawanie |tego, co dziś określa jako „e= 


sie, 


wakuaocie”. a co urzeczywist- 


Ujęty i postawiony w obli- 
czn odpowiedzialności prowo- 
kator płaszczy się, usiłuje 
przywdziać barwę ochronną, 
usiłuje wleźć w najmniejszą 
nawet szczelinę, by zamasko- 
wać swą prawdziwą istotę i 
stworzyć sobie bazę dla dal- 
szej zbrodniczej działalności. 
Już w pierwszym iu proce- 
su Doboszyński musiał się u- 
ciec do tej broni gada. Nie 
przestaje ani na chwilę szer* 
mować hitlerowską demago- 
gią socjalną, której — pojęt- 
ny uczeń faszystów niemiec- 
kich był specjalistą jeszcze w 
okresie przedwojennym. O- 
strożnie macając grunt i wpa 
trując się uważnie w twarze 
sędziów przemyca tu i ówdzie 
słówko „uznania“ dla reform 
społecznych, dokonanych w 


ku państw Europy środkowej 
1 wschodniej skierowanege 
przeciw ZSRR usiłuje obecnie 
przedstawić jako niewinny 
program — nieomal identycz= 
ny z.. programem współpracy 
państw demokracji ludowej. 
Doboszyński zaprezentował 
w pierwszym dniu procesu 
znany nam dobrze z jego po- 
przedniej działalności reper- 
tuar środków prowokator- 
skich. Ale żadna prowokacja 
nie potrafi zagłuszyć pytania, 
które zadaje opinia publiczna 
— dlaczego tak się dotychczas 
składało, że działalność Dobo- 
szyńskiego 1 Doboszyńskich 
zawsze i niezmiennie wyołko- 
dziła na szkodę narodu pol- 
skiego i na korzyść wrogów 
Polski, 
rzyść hitlerowców? 
1. Kowalewski 


góry porządek dzienny, który 
przewiduje rozpatrzenie w 
pierwszym rzędzie kandyda- 
tur tych państw, które popie- 
rane są przez blok amerykań- 
sko-brytyjski. 

Delegat ZSRR Carapkin 
stwierdził, że ten porządek 
dzienny stanowi dyskrymina- 
cję w stosunku do państw, 
które wcześniej złożyły wnio- 
ski o przyjęcie do ONZ i do- 
magał się rozpatrzenia jedno- 
cześnie wszystkich kandyda- 
tur krajów, co do których nie 
ma przeszkód przewidzianych 
w Karcie ONZ. 

Większością 9 głosów prze- 
ciwko dwom (ZSRR i Repu- 
blika Ukraińska), Rada Bez- 
pieczeństwa zatwierdziła po- 
rządek dzienny przedstawio- 
ny przez delegata norweskie- 
go. 

Następnie przemawiał dele- 
gat Argentyny Arse, który 
skorzystał z okazji, by uży- 
wając starych, bezpodstaw- 
nych argumentów zaatakować 
zasadę jednomyślności wiel- 
kich mocarstw w Radzie Bez- 
pieczeństwa. Arse usiłował do 
wieść, że zalecenia Rady Bez 


ków 
ONZ 


przez Zgromadzenie 


Międzynarodowego Duvia biet. 
W skład delegacji wchodzę m. 
in.: sekretarz generalny Komit- 
tu 8 Marca, Elizabeth Acland- 
Allan, wybitna specjalistką w 
Cziedzinie krystalogratfii Nora 
Wooster, redaktorka czasopisma 
„Woman to Day*'* Tamara Rust, 
obotnice Joyce Brown, Rows 
Carr i Jessie Kiddy. 

Na dworcu leningradzkim w 
Moskwie delezatki powitane zo- 
stały przez przedstawicielki An: 
tyfac-"stowskiego Komitetu Ko 
biet Ra” -ieckich. Tegoż dnia de 
legacja angielska została przy- 
jęta przez przewodniczącą an- 
tyfaszystowskiego Komitetu Ko 
Liet Radzieckich — Ninę Popo- 


wą 
w Grecii 

RZYM (PAP). — 38 tysięcy 
greckich urzędników państwo- 
wych wznowiło w piątek 
strajk, przerwany 30 maja po 
uzyskaniu od rządu ateńskie- 
go przyrzeczenia, że ich żą- 
dania w sprawie podwyżki 
płac zostaną uwzględnione. 

Urzędnicy oświadczyli, iż 
rząd nie dotrzymał przyrze- 
czenia, wskutek czego konty= 
nuowanie strajku stało się ko 
nieczne. 

Do strajku przyłączyli się 
pracownicy radia ateńskiego 
oraz władz wymiaru sprawie 
dliwości. 


— 


Administrator 


jplanu Marshalla 


pieczeństwa, nie są konieczne | 
dla przyjęcia nowych człon- | 


w Anglii — ustąpił 
Waszyngton (PAP). Admini- 


jstracja planu Marshalla poda 
Dyskusja nad kandydatura- | 


lła do wiadomości, że przedsta 
w tej liczbie na ko-fmi nowych E 


członków ONZ | 


wiciel tej administracji na 


będzie kontynuowana ma dal- | Wielką Brytanię Finletter u- 


zych posiedzeniach Rady, 


stamił ze swero stannwiel-= 
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= Haniebny łańcuch zbrodni i zdrady 


„Narodowiec* — Doboszyński — agent Hitlera — 
od roku 1933 za marki sprzedawał własną ojczyznę 


Bezpośrednio po dojściu Hit- systematycznego 


lera do władzy, jeden z czoło- 
wych działaczy endecko - oene- 
rowskich, osk, Doboszyński na- 
wiązał kontakt x centralą wy- 
wiadu niemieckiego. 

W czasie swego pobytu w Bez 
linie w lutym 1933 r., korzysta- 
jęo x pośrednictwa agentki nio- 
mieckicj, Aleksandry Tyszkie- 
wiczowej, odbył on kilka spot- 
kań z rezydentem wywiadu nie- 
mieckiego na Polskę, przez któ- 
rego zoztał zwerbowany do pra- 
cy szpiegowskiej. 


informowania 
wywiadu niemieckiego o wszel- 
kich przejawach życia politycz- 
nego, społecznego 1 gospodar- 
czego Polski. Ponadto polecor 
no mu przeprowadzenie różnych 
akcji politycznych, w myśl wy- 
tycznych niemieckiej centrali 
szpiegowskiej, Wyznaczono mu 
również stałe wynagrodzenie 
pieniężne za pracę na rzecz Nie- 
miec, a także obiecano pomoc 
w realizowaniu zadań ze strony 
innych agentów, tworzących 
tzw. „piątą kolumnę'* niemiec- 


Doboszyński otrzymał zadanie |ką w Polsce, 


Kozkazy płynęły z Berlina 


Jako pierwsze zadanie osk. 
Doboszyński otrzymał — propa- 
gowanie zbliżenia ideologiczne- 
go hitlerowskich Niemiec i Pol- 
ski, Otrzymał on w Berlinie ha- 
sło, z którym miał się do niego 
zgłosić w Polsca miejscowy re- 
rydent niemieckiego wywiadu, 
w celu odbierania raportów i 
przekazywania kolejnych in- 
strukcji oraz wynagrodzenia. 

W razie utraty kontaktu z 
eentralą wywiadu  Dóboszyński 
winien był zgłosić się do żedne- 
go z konsulatów niemieckich i 
wymienić nstalone hasło, 

Doboszyński sporządził w koń- 


cu lutego 1933 r. obszerny ra- 
port o stosunkach wewnętrzno- 
politycznych w Polsce, który za 
pośrednictwem Tyszkiewiczowej 
przekazał do Berlina, za co o- 
trzymał 10 tysięcy złotych, 

Realizując w dalszym ciągu 
zadania wywiadu niemieckiego 
osk. Doboszyński, w okresie od 
marca do czerwca 1933 r. przy- 
gotował do druku książkę pt. 
„Gospodarka narodowa'', w xtó 
rej uzasadnia konieczność prze- 
budowy politycznego, gospodar- 
czego i społecznego nstrojn w 
Polsce, w myśl zasad faszystow- 
skich. 


Jedność Obozu Narodowego 
z faszyzmem 


W sierpniu do osk, Doboszyń- 
skiego, zamieszkałego w Krako- 
wie przy ul św. Anny 3, zgłosił 
się tełefonicznie osobnik, któ- 
ry wymienił umówione w Berii- 
nie hasło i po otrzymaniu kontr- 
hasła zaproponował Doboszyń- 
skiemu spotkanie. Na spotkanie, 
które odbyło się tego dnia, przy 
był jeden z rezydentów wywia- 
du niemieckiego w Polsce 
iWołoszyński, który omówił po- 
wtórnie instrakcja odnośnie pro- 
pagowania wśród. społeczeństwa 
polskiego zbliżenia ideologicz- 
nego hitlerowskich Niemiec i 
Polski. Doboszyński otrzymał 
zadanie lansowania tezy, iż mię- 
dzy ideologią hitlerowską, a 
ideologią tzw, „obozu narodo- 
wego'* w Polsce nie ma zasad- 
niczych różnic. Wołoszyński po: 
lęcił też szerzyć przekonanie, 
ża Hitler nie mą żadnych agre- 
Bywnych planów w stosunku do 
Polski, a jedynie dąży do za- 
garnięcia Ukrainy. Ponadto po- 
lecit on: Doboszyńskiemu Spo- 
rządzać i przekazywać na jego 
ręce miesięczne raporty o bieżą- 


cej sytuacji w Polsce i wręczył 
Doboszyńskiemu wynagrodzenie 
za pracę wywiadowczą, Otrzy- 
mane zadanie propagowania 
ideologicznego zbliżenia  hitle- 
rowskich Niemiec i Polski osk, 
Doboszyński realizował przez 
odpowiednią inspirację w dro- 
dze osobistych kontaktów z dzia 
łaczami i publicystami tzw. „O- 
bozu Narodowego'*, a to Pia- 
seckim Stanisławem, Wasiutyń* 
skim, Rembielińskim, ks. Piwo- 
warczykiem, Zalowskim, Korol- 
cem, Bajkowskim, Świderskim, 
Babickim, Zambrzyckim, Cat- 
Mackiewiczem, Jaworskim Wła- 
dysławem, Stypułkowskim Zbig- 
niewem, Głuzińskim Tadeuszem, 
Folierskim, Wasilewskim Zyg- 
muntem i innymi, w wyniku cze: 
go w ich wystąpieniach i w wy- 
dawanych przez nich czasopis- 
mach, jak: „Prosto s mostu'*, 


„Myśl  Narodowa'', „Merku 
riusz'', „Orędownik'', „Kroni- 
ka'', „Samoobrona  narodu'', 


„ABC'* i inne wzmogła się pro- 
pagsnda haseł hitlerowskich i 
rnwoływania do ich renlizacji 
w Polsce. 


W gronie sprzedawczyków własnej 
Ojczyzny 


We wrześniu 1933 r.  Woło- 
szyński, zgodnie z poleceniem 
niemieckiej centrali wywiadow- 
ezej skontaktował Doboszyńskie 
go z rezydentem Szurakiem, z 
którym rozpoczął on stałą współ 
pracę, otrzymując dalsze instruk 
cje i wynagrodzenie i dostac- 
czając w zamian systematycz- 
nie raporty szpiegowskie, 

W październiku i listopadzie 


1933 roku Doboszyński przeka- 
zał Szurakowi raporty, zawiera- 
jące dane dotyczące rozłamu w 
Stronnictwie Narodowym oraz 
roli adwokata Stypułkowskiego. 
Szurak polecił wówezas Dobo- 
szyńskiemu zebranie dla potrzeb 
centrali wywiadu niemieckiego 
analogicznych danych 0 osobie 
Piaseckiego Stanisława. Dane te 
Doboszyński dostarczył w grus 
dniu. 


"Akt oskarżenia 


W tym samym okresie czasu 
tsk, Doboszyński, dążąc w myśl 
wytycznych wywiadu niemiec- 
kiego do zacieśnienia stosunków 
z politycznymi sferami katolic- 
kimi, przedstawił ks, Piwowar- 
czykowi z Krakowa maszynopi3 
swej pracy „Gospodarką nars- 
dowa'', w celu poczynienia me- 
rytoryczzej korekty w jej tekś- 
cie. W książce tej osk. Dobo- 
szyński wykłada zasady faszy- 
stowsko - hitlerowskiej doktry- 
ny społecznej i zostawiając je z 
zasadami doktryny katolickiej, 
usiłuje wykazać ich całkowitą 
zbieżność. 

W przedmowie do pierwszego 
wydania „Gospodarki  narodo- 


nionym poglądom, gospodarcza 
ideologia hitleryzmu wypływa z 
zasad chrześcijańskich, a nie so- 
cjalistycznych. Tym Silniej sta- 
je na tej podstawie polski ruch 
narodowy, jako że polskość sta- 
nowi pojęcie nierozdzielne od ka- 
tolicyzmu''. Na stronie 10 trze- 
ciego wydania „Gospodarki na- 
rodowej'* Doboszyński pisza: 
„W ostatnich czterdziestu la- 
~ =ed problemami społeczno- 
gospodarczymi pracuje równole- 
gle myśl katolicka oraz bu 
się prądy nacjonalistyczne'', 
W innym miejscu Doboszyń- 
ski pisze: „Przez rozdziały mej 
pracy przewija się jako stały 
motyw przewodni stwierdzenie 
zbieżności między chrześcijań- 


wej'* Doboszyński pisze m.in.:|S5ką a narodową doktryną spo- 


„Wbrew 


szeroko rozpowszech- | «czno-gospodarczą '*. 


Encyklika doktryny faszystowskiej 


Wykładnjąc po kolei wszyst- 
kie zasady doktryny faszystow- 
sko-hitlerowskiej 1 usiłując wy- 
kazać ich zbieżność x doktryną 
katolicką, Doboszyński wysuwa 
na czoło korporacjonizm oraz 


str. 188 i następnych 
przedstawia program wprowa- 
dzenia w Polsce systemu korpo- 
racyjnego, a na str. 191 pisze: 
„W encyklice „Quadragesimo 
Anno'* papież Pius XI nie tylko 
opowiada się za korporacjoniz- 
mem, ale rznca fnż pewne kon- 
kretne wskazówki orzanizacyj- 
ne.'* 

Pierwsza próba wprowadzenia 


chodzi od Mussoliniego''. Jako 
podstawowy warunek dla sku- 
tecznego wprowadzenia propa- 
gowanego przez siebie ustroju 
faszystowsko - hitlerowskiego w 
Polsce, Doboszyński przedstawia 
konieczność eksterminacji £y- 
dów z Polski. Doboszyński, wzo- 
rując się na hitlerowskiej pro- 
pagandzie antysemickiej, xon- 
klnduje: „Uzdrowienie gospodar- 
cze Polski, możliwe tylko zgod- 
nie z zasadami moralności chrze 
ścijańskiej i przy uwzględnieniu 
szczególnych potrzeb narodu, nie 
da się przeprowadzić bez rów- 
noczesnego wyzwolenia od poli- 
tycznych i intelektualnych 


w życie idei korporacyjnej po-lwpływów żydoStwa.** 


„Dobre rady" księdza Piwowarczyka 


Poczynione przez ks. Piwo- 
warczyka poprawki i mzupełnie- 
nia w maszynopisie „Gospodarki 
narodowej'* nie naruszyły pro- 
hitlerowskich tez Doboszyńskie- 
go, dając mu jeszcze możność 
powoływania się na autorytet 
nauki katolickiej w działaniu na 
rzecz hitleryzmu. 

W styczniu 1934 r. Szurak 
wręczył Doboszyńskiemu inStruk 
cję, polecającą wszczęcie akcji 
propagandowej na rzecz zawar- 


Warszawy, Krakowa, Lwowa i 
Poznania w szeregu licznych 
rozmów z działaczami i publicy- 
stami tzw. „Obozu narodowe 
go'', a to z redaktorem „Gaze- 
ty Warszawskiej'* Ben. Kozie- 
kim, redaktorem „Myśli naro- 
dowej*'* Zygmuntem  Wasilew- 
skim, Pozowskim, Wołkowickim, 
literatem K. H. Roztworowskim, 
prof. Folkierskim, Zygmuntem 
Wojciechowskim, ks, Piwowar- 
czykiem i innymi — Doboszyń- 
ski usilnie agitował za udziele- 


tego polsko - niemieckiego pak-|niem poparcia politycznego i pro 
tu o nieagresji. Wykonując po-|pagandowego paktowi polsko- 


wyższe instrukcje, 


na terenis | niemieckiemu. 


Raport dla „Fiihrera" o sytuacji 
w Polsce 


W lutym 1934 r. Doboszyński 
złożył obszerny raport, dotyczą- 
cy nustosunkowania się poszcze- 
gólnych ugrupowań politycznych 
w Polsce do zawartego paktu 
pjsko-niemieckiegoa 

Na kolejnym spotkaniu w 
marcu 1934 r. Doboszyński o- 
trzymał od Szuraka polecenie ze- 
brania i dostarczenia dla po- 
trzeb centrali wywiadu niemiec- 
kiego danych, dotyczących oso- 
by naczelnego redaktora „Gaz3- 
ty Warszawskiej'', sen. Kozic- 
kiego, Po rozłamie w szeregach 
Stronnictwa Narodowego w 


kwietniu 1934 r., Doboszyński 
otrzymał od Szuraka polecenie 
centrali wywiadu niemieckiego 
poparcia grupy obozu narodowo- 
radykalnego (ONR) oraz niws- 
lowania tarć między Stronnie- 
twem Narodowym a tą grupą. 
Doboszyński w rozmowach z 
działaczami Stronnictwa Naro- 
dowego i ONR przeprowadzał 
akcje mediacyjną, dowodząc, że 
między tymi dwoma ugrupowa- 
niami nie ma zasadniczych Tóż- 
nic ideologicznych i że należy 
jak najszybciej zlikwidować 
rozłam. 


W maju 1954 r. Doboszyński 
otrzymał polecenie podania na- 
zwisk i charakterystyk tych pol- 
skich działaczy politycznych, 
którzy nadawaliby się do współ- 
pracy z wywiadem niemieckim, 

W czerfrcn 1934 r. Doboszyń- 
ski podał Szurakowi nazwiska 
osób znanych ze swego prohit- 
lerowskiego nastawienia: adw. 
Zbigniew Stypiufkowski, red. Jan 
Rfembieliński, red. Jan Bajkow- 
ski, adw. Kurcjusz, urzędnik 
Min. Skarbu — Btefan Żurow- 
ski, Adolf i Aleksander Bocheń- 
scy. Nazwiska te Bzurak prze- 
kazał do Berlina. 

Po  zdelegalizowaniu przez 
rząd ONR, Doboszyński dostar- 
czyt Szurakowi danych, wska- 


zujących miejsce ukry« 
wania się działacza ONB, Jana 
Moadorfa. Wykonując dalsze po- 
lecenie, Doboszyński nawiązał 
kontakt x okręgowym zarządem 
SN w Krakowie, rozpoczął orga- 
nizowanie kół terenowych i szko 
lenie członków w duchu fasry- 
stowskim. 

Jesienią 1984 r, ukazała mię 
w druku książka osk. Doboszyń- 
skiego pt. „Gospodarka narodo- 
wa'', entuzjastycznie przyjęta 
przez całą prasę tzw., „narodo* 
wą'', zaś w listopadrie 1834 r. 
po rozmowie x prezesem SN, Ro 
manem Dmowskim, wstąpił ofio- 
jalnie do Stronnictwa, gdzie ob 
ją} funkcję członka zarządu o- 
kręgu krakowskiego i prezesa po- 
wiatowego w Krakowie. 


Wiece izebrania na rozkaz Goeb belsa 


Jednocześnie Doboszyński roz- 
winął szeroką i masową kampa- 
nię propagandową w duchu fa- 
szystowskim j antyradzieckim. 
W okresie od listopada 1934 r. 
do czerwca 1935 r. urządzał on 
w Bielsku, Dąbrowie Górniczej, 
Łodzi i Radomiu, Borysławiu, 
Warszawie, Krakowie, Lwowie 
i Wilnie liczne xebrania 1 wie- 
ce, na których występował z 
propagandą haseł  faSzystow- 
skich. 

Doboszyński rozwinął również 
szeroką akcję  publicystyczaę, 
zamieszczająe liczne artykuły 


profaszystowskie, antydemokra- 
tyczne i antyredzieckie w tzw. 
prasie narodowej. Wiosnę 1935 
roku Doboszyński zorganizował 
w Krakowie tzw. „Narodowy 
klub dyskusyjny'', służący mu 
za stały ośrodek uprawiania 
prohitlerowskiej propagandy 
wśród społeczeństwa polskiego, 

W czorwcu 1935 r. Doboszyń- 
ski z polecenia Szuraka, ćworzy 
faszystowSkie związki, a w ich 
ramach bojówki, mające na ce- 
lu wywoływanie ekscesów anty- 
demokratycznych ií antysemie- 
kich. 


„Praca Polska"—za niemieckie marki 


"Takie związki pod nazwą 
„Praca Polska'*, utworzył on w 
Krakowie, Bielsku, Łodzi, Bör- 
ku Fałęckim ij Częstochowie, W 
skład tych związków weszło du- 
žo elementów kryminalnych, 

Niemieckiej centrali szpiegow 
skiej zależało na tym aby wzra- 
stającej fali ruchu robotnicze: 
go, frontu ludowego w całej 
Furopis przeciwstawić zorgam- 
zowaną akcję rozruchów pod ha- 
słami faszystowskimi i antyse- 


mickimi, Szurak polecił w tym 
celu wzmożenie działalności fa- 
szystowskich grup, poparcie pra- 
wicowych związków  zawodo- 
wych i podburzanie tłumów do 
wystąpień antydemokratycz- 
nych. 

W końen 1935 roku, na żąds- 
nie Szuraka, Doboszyński „do- 
starczył m.inn. dla potrzeb een- 
trali wywiadu danych, dotyczą- 
cych członków redakcji „Prosto 
z mostu'*, a także adw. Bajkow- 
skiego i Świderskiego, 


„Marsz na Myślenice" — 


W maju 1936 roku Szurak o- 
świadczył Doboszyńskiemu, iż 
z uwagi ns rosnącą falę rewolu- 
cyjną w Europie, należy wyko- 
nać akcję polityczno - dywer- 
syjną na większą skalę. Wyko- 
nująe polecenie niemieckiej cen- 
trali szpiegowskiej, Doboszyń- 
ski zmobilizował zorganizowane 
przez siebie bojówki w nocy z 
22 na 23 czerwca 1936 r. i doko- 
nat zbrojnego napadu na Myśle- 
nice. Ujęty 30 czerwca 1936 r., 
po Szeregu rozpraw sądowych, 
został skazany na 3 i pół roku 
więzienia. 

W styczniu 1939 roku min. 
Grabowski udzielił  Doboszyn- 
skiemu 6-miesięcznego urlopu z 
więzienia. Doboszyński odnowił 
w kwietniu 1939 r. kontakt z 
Szurakiem. W toku rozmowy 
Szurak zwrócił uwagę na wzrost 
nastrojów antyniemieckich 
wśród społeczeństwa polskiego, 
w związku z możliwością szyb- 
kiego wybuchu polsko - niemiec- 
kiego konfliktu zbrojnego. 


tych warunkach dotychczasowe 
formy działalności  Doboszyń- 
skiego winny ulec zmianie. W 
celu zabezpieczenia możliwości 
pracy Doboszyńskiego na rzęcz 
Niemiec konieczne stało się do- 
kładniejsze zamaskowanie pozy- 
cji Doboszyńskiego wobec hitte- 
ryzmu. zurak polecił wigo 
Doboszyńskiemu, by urobit on 
sobie opinię działacza antynte- 
mieckiego i by odsunąwszy od 
siebie wszelkie podejrzenia, łat- 
wiej mógł uprawiać działalność 
na korzyść hitlerowskich Nie. 
miec w okresie przyszłej wojny. 

Doboszyński za zgodą Bzura- 
ka obejmuje stanowisko wice- 
prezesa zarządu głównego Stron- 
nictwa Narodowego 1 w okresie 
od czerwca do sierpnia 1939 ro- 
ku, na licznych konferencjach a 
działaczami Stronnictwa Naco- 
dowego,,ONB i niektórymi koła. 
mi sanacji, zbliżonymi do obo- 
zu narodowego, a także na lica- 
nych publicznych wiecach wy- 


W| (Dalszy ciąg na str. 7-ej) 


NI TY PE TDS OB REY TC JE PA YSTAD 


gł — wskazał głową na rozłożone przez Libermana pro- 
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dukty — nie uważajcie za 


premie. 


Można — powiedział Wasyli Maksymowicz pod- 


nosząc się także... Pora ruszać, zasiedzieliśmy się u Mu- 


naleko od Moskwy 


— To znaczy, że niepotrzebnie zaprowadziliśmy pre- 
mie, — powiedział jakby do siebie Batmanow, który 
widocznie chciał coś wyjaśnić... 

— To nie było zbyteczne — odpowiedział Machow. -— 
Mówił spokojnie i z powagą. Batmanow z sympatią pa- 
trzył na młodzieńczą, skupioną twarz. — Każdemu miło 
jest spotkać się w tajdze z ludzką troskliwością. — 
Rzucił spojrzenie na Musię i uśmiechnął się. — Tak, 
dla nas te filiżanki kawy, stały się. jak gdyby wskaż- 
nikiem naszych wyczynów. Nie pytamy jeden drugie- 
go ile rur przywiozłeś, lecz ile filiżanek wypiłeś. Spoj- 
rzówszy znów na dziewczynę dodał wyzywająco: — Na- 
wet gdyby nie było tu Musi z jej pysznym ańtobusem, 
toi tak staralibyśmy się! 


W — Ho! ho! — z rozdraźnieniem zawołała urażona 
Musia, — Zapamiętamy sobie tę uwage towarzyszu Ma- 
chow! i 


— Właśnie tak zrozumiałem, towarzysze, że starali- 
ście się nie dla premii — łagodnie powiedział Batma= 


now. — Za moje słowa proszę sie nie obrażać, == A ta | Czas leci a mamy jeszcze nrzed soba 


Wkrótce rozmowa stała się ogólna, inżynierowie wy- 
pytywali szoferów o pracę i życie punktów, 

— Czyja więc jest ostatecznie metoda rozwożenią 
rur? — zapytał Batmanow, — Opowiadali mi, że cheie- 
liście zachować ją w tajemnicy. 

— Rozwozimy według nowej metody — to wystar- 
cza! A kto zgłosił projekt — to nie jest ostatecznie ta- 
kie ważne, — stwierdził Machow. 

— NA ogół wyszło dobrze — zgodził się Batmanow. 
— Nie chcecie o tym mówić — nie t zeba, niechaj ta- 
jemnica wasza zostanie przy was. — ojrzał na Musię. 
„0 Poza tym widzę jeszcze jedną tajemnicę waszego 
życia, 

Musia wtrąciła się do rozmowy: 

— Powiem wam, towarzyszu naczelniku budowy, dla- 
czego ta sprawa tak u Machowa wygląda. Nie trzeba, 
ażebyście mieli o tej sprawie mylne zdanie. Machow 
sprawdzał swój pomysł, ażeby nie było pomyłki i uwa- 
żał, że nie należy przedwcześnie proponować go. Wła- 
śnie wtedy zjawił się inżynier — rzuciła na Kowszowa 
niezadowolone spojrzenie. 

— Też mi obrońca! — odfuknął zażenowany Machow, 
wstał i włożył czapkę. — Czy można powrócić do wo- 
zu, towarzyszu naczelniku? — zapytał Batmanowa. — 


dwa xais. u 


si.. Mam dla was pewną propozycję, towarzyszu Ma- 

chow. Jadę na cieśninę, tam są mi potrzebni odważni 

i śmiali ludzie. Trzeba na wyspę wozić dużo ładunku — 

praca będzie trudna i duża. Mam zamiar was przerzu- 

cić na cieśninę. Oczywiście i Musię z autobusem. Czy 
ie sprzeciwiacie się? 

zyja roześmieli się, a Musia schowała się za kon- 
ar. 

— Musia sama za siebie odpowiada, — chmurząc się 
odparł Machow — i nie ma nic wspólnego z moimi 
sprawami. — Osobiście zgadzam się, jeśli na to trzeba 
mojej zgody. U nas na punkcie zrobiło się zbyt spokoj= 
nie. Poza tym nie zaszkodzi mi rozstanie z naczelni- 
kiem Rogowym. Przykleił mi określenie „indywiduali- 
sta" i nie może mi wybaczyć, że nie zwróciłem się 


z PEÓPORYCJE do niego, że po prostu obeszłem się bez 
niego. 


Wyszli na ulicę. Ostry mróz zapierał oddech. Musia 
z narzuconym na głowę kapturem wybiegła, ażeby od- 
Se EA konserwy i czekoladę, o których zapom- 

eli. 

— To dla ciebie, za obronę! — gniewnie wiedzi 
Machow, wtykając jej czekoladę i oglądając sk na ia. 
czelnika budowy. — I nie ma po co stać na mrozie: ters 
Jwomażz . | nłeśdziesiat ztonnit„ y 
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 Haniebny łańcuch zdrady i zbrodni 
Doboszyński — płatny najmita wywiadu niemieckiego 


organizował zamach na rząd gen. Sikorskiego wspólnie z Andersem i Sosnkowskim 


| 


j 
d 


(Dalszy ciąg ze str, 2-ej) 
stępuje przeciwko Niemcom 
nawołuje do stworzenia wspól- 
nego frontu narodowego. 


W tym samym czasie osk. Do- 


hoszyński nadal kontaktuje się! 


z Szurakiem, któremu dostarczał 
raportu wywiadowczego oraz da- 
ne o kandydatach na agentów 


i |cdnmośnie 


wywisdn niemieckiego, m. in. 
prof. Jerzego Zdzie- 
chowśkiego, otrzymując za to 
większe sumy pieniężne. W 
związku z kończącym się urło- 
pem zdrowotnym ówczesny mi 
nister sprawiedliwości Grabow- 


jski, w sierpniu 1939 r. z własnej 


inicjatywy przedłużył mu przer- 
wę w wykonaniu kary, 


Berlin inspiruje akcję przeciw 


generałowi 


Jednocześnie 
Doboszyńskiemn wstąpić 
wojska, wziąć udział w nadcho- 
dzącej wojnie z Niemcami, a po 
zakończeniu działań wojennych, 
nawiązać dąlsze kontakty z cen- 
tralą wywiadu niemieckiego. 

Dnia 31 sierpnia 1939 r. Dobo- 
szyński zgłosił się ochotniczo do 
wojska i od 4 września do koń- 
ca działań wojennych brał udział 
w walkach jako dowódca pln- 
tonu saperów, mimo, że na pod- 
stawie wyroku był wydalony z 
wojską, 

Po zakończeniu działań wo- 
jennych osk, Doboszyński wyje- 
chał do Budapesztu, gdzie w 
dniu 16 października 19390 roku 
udał się do konswatu niemiec 
kiego i tam, po wymnienieniu ha- 
sła, został skontaktowany z dr. 
Ernstem, 


Po upływie tygodnia dr Ernst 


Szurak polecił | polecił 


Sikorskiemu 


Doboszyńskiemu wyje: 


dolchać do Paryża, w celu wsparcia 


akcji kół sanacyjnych przeciw- 
ko gen. Sikorskiemu, Przed wy- 
jazdem Ernst wskazał Doboszyń 
skiemu kontakty w Paryżu. Dr 
Ernst wręczył Doboszyńskiema 
pieniądze na podróż. Przy po- 
mocy płk, Bogorii - Zakrzewskie: 
go, który działał na polecenie 
przebywającego w Paryżu min. 
Boydy, Doboszyński dotarł w li- 
stopadzie do polskiego obozn 
wojskowego w Bretanii, gdzie 
został przydzielony do 321 ba- 
talionu saperów. 

W grudniu 1939 r., korzysta- 
jąc ze służhowego wyjazdu do 
Paryża, Doboszyński skontąk- 
tował się z rezydentem wywia- 
du niemieckiego, który polecił 
mu pozostać w wojsku i wszcząć 
akcję zwalczania gen. Bikor- 
skiego. Nazajutrz otrzymał pie- 
niądze. 


Herr Oberst wręcza pieniądze 


W lipeu 1940 r, po kapitula- 
cji Francji i po rozwiązaniu HI 
dywizji, Doboszyński przyjechał 
do Paryża. Tu, w gmachu mi- 
nisterstwa. marynarki, skentak- 
tówał się z płk. niemieckim, któ 
remu wymienił swój numer roz- 
poznywczy. Pułkownik  niemiee- 
ki polocił Doboszyńskienu wy: 
jechać do Angli via Lizbona, 
Na koszty podróży Doboszyński 
otrzymał 10 tysięcy franków. 
Oyjazd do Bondynu- związany 
"yt z zadaniem dalszego żwal: 
"€zanmia gen. Bikorśkiego i jego 
linii politycznej, Doboszyński 
opisał pułkownikowi nastroje 


Polaków we Francji oraz podał 
mu ośrodki skupień Polaków, 
nszwiska i adresy przywódców. 

Przed wyjazdem z Francji Do- 
boszyński przeprowadził szere 
rozmów z działaczami emigracyj 
tymi, m.in. z Wasiutyńskim, 
Baranieckim i Nowosądem, któ- 
rych zaagitował do wzięcia u- 
działu w kampanii przeciwko 
gen. Sikor$kiemiu Jadąc przaz 
Hiszpanię, Doboszyński został 
zatrzymany przez policję. Po 
wyłegitymowaniu się został zwol 
niony, dwaj towarzysze podró- 
ży zaś zostali osadzeni w obozie 
Mironde del Fbra. 


Poseł Dubicz w Lizbonie 
przyimuje raporty szpiegowskie 


W dniu 20 września 156) ro-giź gen, Sikorski zakazał %yda- 
ku oskurzony Doboszyński przy |jwania tego pisma, Doboszyński 
tył do Lizbony, gdzie odbył sze: |postanowi! wykorzystać je jaxo 
reg spotkań, w tóku których o |trybunę vubliczną do walki z 
trzymał nolecenia wyjazdu do|polityxą Sikorskiego. W tym 
4uglii, wstąpienia tam do woj-|celu w esresie listopada i gru- 
ska polskiego i wszczęcii ener-|dnia 1910 roku odbył szereg kon 


gieznej kampanii, skierowanejjferencjj x przywódcami prawi- 
przeciwko gen. Ńikorskiemu 1]|cowej spozycji emigracji poi- 
ZSRR. Umówióno ponadto, że|skiej w Anglii: Harusewiczem 


swe raporty z Anglii Doboszyń- 
fki będzie przekazywał pocztą 
na ręce posła polskiego w Liz- 


Zygmuntem, Przetakiewiczem — 
z grupy ONR; Kolenkowiczem, 
Górskim z konspiracyjnych 
tonie — Dubicza, który z koleijgiup oiicerów zawodowych, Pa- 
przekaże je rezydentowi niemie ;prockim i Gieratem z kół sana- 
ckiemu Lopezowi, ten zaś ko-|cyjnych. 

respondencię i pieniądze dla Do Doboszyński zgrupował wokół 
boszyńskiego przekazywać bę-jsiebie liczną grupę działaczy, 
dzie na adres Haliny Lubień- |którzy zadeklarowali pełrie po- 
skiej w Londynie, Po otrzyma-|parcie w dalszym wydawania 
niu atramentu sympatycznego iipisma „Jestem Polakiem**, mi- 
Środków do wywoływania pisma|mo jego  zdelegalizowania. W 
utajonego oraz 100 funtów szter|związku z rozszerzeniem swej 
liogów a conto wynagrodzenia, |dzialalności na grupy nie wcho- 
Doboszyyski poprzez Gibraltar|dzące w skład Strounietwa Na- 
wyjecha, do Anglii, Po wstąpie: jrodowego i nie chcąc być skry- 
niu do wojska w Glasgow w li-|powanym w akcji antyrządowej 
stopadzie 1940 r. wyjechał dojoficjninym stanowiskiem naczel- 
Londynv, gdzie zetknął się z re-|nvch władz SN — stronnictwa 
dnktorami faszystowskiego pis-|współtworzącego rząd osk. 
ma „Testem Polakiem'* — Je- {Doboszyński w grudnin 1940 r. 
rzysa Fancewiezem i ks. Stani-|wystapił z szeregów tego stron- 
słuwóm Belchem. Z uwagi na to, |nictwa. 


Sieć zdrady otacza gen. Sikorskiego 


Za pośrednictwem naczelnikalski przesłał raport dotyczący 
wydziału londyńskiego minister |sytuacji politycznej oraz list z 
stwa spraw zagranicznych, Ia: |nrośbą o przesłanie pewnój kwo- 
liekiego, Doboszyński wysłułjty na wydawanie pisma „Jestem 
pocztą dyplomatyczną do Dubi-|Polakiom'*, W następnym mie 
cza w Lizbonie obszerny raport, |siąch Doboszyński otrzymał po: 
przeznaczony dla rezydenta wy:|lecenie podania szczegółowych 
wiadu niemieckiego, zawierają- |danych o tygodniku „Jestem 
cy informacje o najbliższych za-|Polakiem'', jego redaktorze ks. 
mierzeniach rządu gen. Sikor-|Fajchy i o nakładzie. Dane te 
skiego, o projektowanym wWyjćź:|rioposzyński uzyskał w martu 
celi utworzenia tam armii pol. |191 © 0d naczelnika wydziału 

ekr 3 i - 5 i 
skiej, o próbie obalenia rządu | 177 — Lalickiego, biskupa Ga- 

mliny į innych, a nastepnie prz” 


Sikorskiego, podjetej przez ko- > 
ła sanacyjne i opartej przez |Słał do Lizbony w jednym z ko- 


Raczkiewiczą w lipcu 1940 r. lejnych raportów w twietniu 
W styczniu 1941 r. Doboszyń- |1941 rok” 
- 
- * |4 
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W okresie I półrocza 1941 r.jpolityce oraz oszczerczą kampa- |nięącie w sprawie 
Doboszyński, w oparciu o pra- Mię antyradziecką, 


wicowe grupy emigracyjne, prza- 
prowadzał usilną agitację prze- 
ciwko gen. Sikorskiemu i jego 


Antysemicka prowokacja 


W okresie rozpoczęcia w kra- 
ju masowej akcji wyniszczają- 
cej ludność żydowską przez hit- 
lerowskiech okupantów, Dobo- 
szyński — solidaryzując się z tą 
akcją, zamieścił na łamach „de- 
stem Polakiem'* dwa 
twarte do 


Czyna utraty niepodległości Pol- 


[| 
ski byl żydzi i uzasadniał ko-| 
nieczność eliminacji ich z tere. jkie podały, że Doboszyński jest: 

Za wy*: 
listów otwar-!dowym'', 


nu państwa polskiego, 
drukowanie tych 


f 
i 


listy o-3Fngler zarządził, by dotychcza- 
Antoniego Słonim-*30wą 
skiego, w których głosił, że przyśWielkiego przemianować na uli- 


realizowania 
organizując |instrukcji niemieckiej centrali 
wywiadowczej, 

W połowie grudnia 1942 ro- 
ku skontaktował się z Dobo- 
szyńskim urzędnik brytyjskie- 
go MSZ referent dla spraw ru 
chu podziemnego w Polsce ku- 
zyn b. min. Edena Harold 
niemieckie w Polsce, w celų ucz- |Osborne, który odbył z nim roz 
czenia zasług położonych przez 
niego dla hitleryzmu, postano- 
wiły nazwać jego imieniem jed- 
ną z ulic miasta Myślenice. Nie- 
miecki komisarz tego miasta -— 


liczne zebrania i wiece i podej: 
mując działalność publicystycz- 
ną na łamach nielegalnego tý- 
godnika „Jestem Polakiem“. 


Na początku lutego 1943 r. 
ulicę króla Kazimierza |0sk. Doboszyński otrzymał pole 
cenie wydostania dokumentów 
dotyczących rokowań polsko-ra 
dzieckich i opublikowania ich, 
gdyż niemieckiemu wywiadowi 
wiadome było, iż w dniu 15 sty 
cznia 1943 r. rząd gen. Sikor- 


cę Adama Doboszyńskiego. 
W motywach władze niemies- 


„prawdziwym bohaterem naro- 
podczas gdy król Ka. 


tych. będacych wyraźną prowo-[zimierz Wielki — zdaniem Niem skiego otrzymał od rządu ZSRR 


kacją faszystowską na korzyść; ców — Skalał swe imię utrzymy- 


hitlerowskich Niemiec, Dobo- 
szyński decyzją gen. Sikorskia- 
go został skierowany do miejsca 
odosobnienia na wyspie Bute. 
W czasie, gdy Doboszyński — 
zgodnie z poleceniami centrai 
wywiadu niemieekiego — pro: 
wadził faszystowską działalność 
na łamach czasopisma „Jestem 
Polakiem'', okupacyjne władze 


Druga nagonka na Sikorskiego 


Z chwilą wybuchu wojny nie-|dający się z Zygmunta Przeta- 
endecko- | kiewicza, Połesińskiego, Haru- 
ssnacyjne kierownictwo emigra- |sewicza i ks. Belcha. 


miecko - radzieckiej, 


cji rozpoczęło nagonkę na poli- 
tykę gen. Sikorskiego. Dobos 
ski brał czynny udział w 
walce. 


Demonstracja 


dzieckiej ze strony sanacyjnych 
i „narodowych'*'* ministrów, któ 
rzy podali się do dymisji, wy- 
wołując kryzys rządowy, zosta- 
ła poparta przez spiskujące pra- 
wicowe grupy, pozostające pod 
wpływem Doboszyńskiego, dzia- 
łającego w myśl instrukcji wy- 
wiadu niemieckiego, zzenół 

W sierpniu 1941 roku Dobo- 
szyński otrzymał instrukcje wy 
dawania na terenie Anglii cza 
sopisma, będącego ośrodkiem 
agitacji antydemokratycznej, a 
specjalnie zwalczającego polity 
kę przyjaźni i współnracy Pol- 
ski ze Związkiem Radzieckim. 
Instrukcja polecała udzielenie 
poparcią Stronnietwu  Narodo- 


go. Doboszyński 


zyń | nowe pismo, noszące t 
tej |ka« zaczęło nkazywać się niele 


protestacyjna | Doboszyński 
przeciwko umowie pólsko - ra-|raport i ustalił, by odtąd pie- 


notę, że istnieją rzekomo nie- 
publikowane protokóły dotyczą- 
ce rokowań polsko-radzieckich. 


waniem stosunku z kobietą na- 
rodowości żydowskiej i popiera- 
niem żydów. Opublikowanie tych dokumen- 
W maju, 1941 r. osk. Dobo-|tów miało skompromitować Si- 
szyński otrzymał z Lizbony 150 | korskiego. 
tysięcy franków i polecenie wy-| Doboszyński przy pomocy Re 
typowania nowych kandydatów | miginsza Grocholskiego wydo- 
na agentów wywiadu niemiec- | stał z MSZ wyżej wymienione 
kiego spośród działaczy emigra- |qokumenty i w 
eji polskiej. 


towane, zwłaszcza wśród woj- 
ska, a zawierające pełmy tekst 
dokumentu i szereg artykułów 
atakujących Sikorskiego i wzy 
wających do obalenia jego rzą- 
R du. Jednocześnie Doboszyński 
„Wal 


W październiku 1341 


galnie. W tym samym miesiącu 
przesłał kolejny 


niądze z Lizbomy przekazywa- Po wyjściu z więzienia osk. 
ne były za pośrednictwem  ks.| Doboszyński odbył szereg roz- 
Belcha, mów z gen. Sosnkowskim, Bie- 

W końcu stycznia 1942 roku|leckim, Grażyńskim, Mackiewi- 
z inicjatywy osk. Doboszyńskie|czem i innymi, którzy poinfor 
go i w wyniku porozumienia |mowali go o dalszym rozwoju 
między nim, prezesem SN. —|; planach akeji przeciwko Si- 
Bieleckim -oraz wodzem- ONR |korskiemu. Wielkie znaczenie 
Harusewiczem= został powołany | gy przygotowaniu zamachu miał 
do. życia. komitet - zagraniczny odegrać gen. Anders, który pod 
Obozu. Narodowego, kierujący jął się zorganizować „bunt“ w 


i koordynujący działalność u- swej armii przeciwko Sikorskie 
grupowań tzw. 


„narodowych“ 
skierowana przeciwko 


o urzeczywistnienie haseł 
szystowskich. W marcu 
rokn 


na 


więć komitet wydawniczy pro-ljąc Sikorskiego za jego stano- 


jektowanego czasopisma, 


skła- wisko w tej sprawie, 


temat b. 


»|mu. Wszystkie te otowa- 
polityce z PAYET ON 


gen. Sikorskiego i mobilizujący 
elementy prawicowe do wałki 
fa- 
1942 
Doboszyński w myśl in- 
wemu, pozostającemu odtąd w] strukcji Lopeza wszczął publi- 
opozycji wobec gen. Sikorskie-| czną dyskusję 
zorganizował] Ziem Wschodnich Polski, ataku 


nia zostały przeprowadzone w 
ścisłym porozumieniu. z gen. 
Sosnkowskim. Tymczasem Niem 
cy wrąz z ich agentami, organi 
zują prowokację katyńską. W 
związku z tym Doboszyński o- 
trzymał w Glasgow instrukcje 
wszczęcia szerokiej kampanii 
antyradzieckiej, mającej w kon 
sekwencji na celu zbliżenie 
polsko-niemieckie, Nakazaną 
akcję rozpoczął on” zamieszcze: 
niem artykułu na temat Katy- 


Hitler każe lansować Sosnkowskiego 


na stanowisko premiera 


We wrześniu 1942 roku Dobojgo propozycja płk. Demela zo- 
szyński otrzymał nową instrukjstałą przyjęta, przy czym wy*| „Pronacanda-A mtet przez Goeb- 
cję, nakazującą mu w drodze|sunięto następujące warunki fbelsa. 
akcji politycznej  lansowanie|Obozu Narodowego: usunięcie z 
gen. Sosnkowskiego na stanowi beee ki pacz aiee 
sko premiera i naczelnego wo.|ZW0lennikőw gen. Sikorskiego 

Ą obsadzenie pewnej części stano 
Ego w aniejace „genu Bizorskie | a przez Indai z Obozu Naro 


nia w piśmie „Walka“, w któ 
rym powtórzył wszystkie pro-. 
wokacyjne zarzuty i argumenty 
sfabrykowane w niemieckim 


Prowadząc te akcje, Dobo- 
szyński dalej otrzymuje od 
swych mocodawców  szezegóło- 
we instrukcje. W czerwcu 1943 
roku w przesyłce, zawierającej 


W tym samym czasie do Do- 
boszyńskiego zgłosił się „ TA- 
mienia Sosnkowskiego kpt. Sa- 
dowski, który zaproponował Do 
boszyńskiemn przeprowadzenie 


rozmów na temat wolnej akcji | sosnkowskim. 


na rzecz wysunięcia Sosnkow- 
skiego w miejsce Sikorskiego, 

Do rozmów tych Sosnkowski 
wyznączył płk. Demela, który 
oświadczył Doboszyńskiemu, że 
istnieje konspiracyjne  porozn- 
mienie, mające na celu obalenie 
rządu gen. Sikorskiego i wysu- 
nięcie na jego miejsce gen. 
Sosnzowskiego, Demsl zapropono 
wał Doboszyńskiemu przystąpie 
nie do tego porozumienia wraz 
z cata jego grupą. Osk. Dobo- 
szyński wyraził ugodę. Na pò 
siedzeniach działaczy komitetn 


wego, Płk. Demel w końcu li- 
stopada 1942 roku  zaakcepto- 
wał warunki przedstawione 
przez koła Obozu Narodowego 
i zaproponował  Doboszyfńskie- 
mu osobiste spotkanie z gen. 
Na spotkaniu 
Doboszyńskiego i Harusewicza 
— szefa ONR z gen. Sosnkow- 
skim ustalono wspólną linię po 
stępowania obozu sanacji i tzw. 
kół narodowych w dziedzinie 
polityki wewnętrznej i zagrani- 
cznej, w szczególności w walce 
z linią polityczną gen, Sikor- 
skiego, w walce o realizacje 
zdecydowanie wrogiej polityki 
wobec 'Związku Radzieckiego. 
W wyniku spotkania został u- 
łatwiony masowy kolportaż 
wśród wojska, wydawanego 
przez osk. Doboszyńskiego cza- 


zagranicznego Obozu Narodowe lsopisma nielegalnego „Walka“. 


Układ Doboszyńskiego z Sosnkowskim 


W kolejnym raporcie grua-|kowskiego i 
niowym, które Doboszyński sy- | przeciwko 
stomatycznie przesyłał do L z- |Polski ze Związkiem 


bony za pośrednictwem 
kiego, Grocholskiego, 

skiej i Duhicza zameldował on 
o swym układzie z gen. Sosn- 
kowskim i podkreślił, że sta- 
nowi to konsolidecja akcii %osn- 


polityce 


dla tej akcji 


| 


|cznei 1 organizacyjnej 


Dohoszyńskiego, 
przyjażni |od naszych granie i 
Radziec- się militarnie w chwili, gdy bę 
Lalie- |ktm. Zapewnienie współpracy j|dą joszcze 
Lmbień- | poparcia przez 
Sosnkowskiego 1, możliwość wy że, by taki był obrót rzeczy... 
korzystania jego pozycji polity- albo w pościgu 
uważał się Niemcami wojska sówiecki 
Doboszyński za wielkie osiag-|orzekrocza Zbrucz... 


raport prosi on o przysłanie 
mu atramentn sympatycznego i 
pieniędzy. Już w lipcu 1943 r. 
do mieszkania osk. Dohoszyń- 
skiego w Londynie zgłosił się, 
powołując się na podane hasło, 
pewien Anglik, który wręczył 
mu żądany atrament sympatycz 
ny. 


Na łamach „Walki“ zooa | 
szyński propaguje wtedy tzw. 
teorię ekonomii krvi — uchy- 
lania się od walki z Niemcami, 
zmierzającą do wzmożenia siły 
oporu niemieckiego w walce 
przeciw Zw. Radzieckiemn. 

W programowym artyknle 
„Ekonomia krwi* Doboszyński 
w listopadzie 1943 roku pisał 
m. im: „Albo Niemcy utrzyma 
|ją wojska sowieckie na wschód 
załamią 


okupowały całość 
ziem Rzeczypospolitej... daj Bo 


za cofającymi 


mowę na temat wydawanią 
„Walki“, Po uzyskaniu szczegó” 
towych informacji, dotyczących 
składu personalnego redakcji, 
kierunku politycznego oraz kół 
politycznych, popierających wy 
dawnictwą brytyjskie czynni- 
ki polityczne nie podjęły żad- 
nych kroków przeciwko wydaw 
nictwu, 


Kradzież dokumentów 
z gabinetu gen. Sikorskiego 


poparty przez wszystkie grupy 
biorące udział w sprzysiężeniu 
rozwinął szeroką akcję w for- 
mie ulotek przez inspirowanie 
artykułów w prasie opozycyjnej 
i przy pomocy szeptanej propa 
gandy szczególnie w szeregach 
wojska, 

W połowie lutego 1943 r. wy 
stosował Doboszyński na ła- 
mach „Walki“ do Raczkiewicza 
i Sosnkowskiego list otwarty, 
w którym wezwał Raczkiewicza 
do ndzielenia dymisji Sikor. 
skiemu i powołania na jego 
miejsce Sosnkowskiego, List 
ten rozszedł się w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy rozkolpor= 
towanych przez szeroko Tozga- 
łęzioną sieć uczestników spisku. 

W dn. 20 lutego 1943 r. osk, 
Doboszyński został ną rozkaz 
gen. Sikorskiego aresztowany, 
lecz już 11 kwietnia tego roku 
na wniosek szefa sądownictwa 
wojskowego, znanego endeka 
płk. Szurleja zwolniono go i zda 
mopiizowano, 


Anders przygotowuje zamach 
na rząd generała Sikorskiego 


Tymczasem sytuacja wojsko” 
wa Niemiec ulega radykalnemu 
pogorszeniu. W związku z tym, 
wywiad niemiecki dąży wszel- 
kimi siłami do uspokojenia kra 
ju, nawet za cenę stworzenia 
marionetkowego rządu polskie- 
go. Aczkolwiek rząd taki nie 
został utworzony, niemniej n- 
zgodniona z  faszystami nie- 
mieckimi linia polityczna reak- 
cyjnej części podziemia zmierza 
ła zgodnie z polityką do niszcze 
nia lewicy społecznej, udarem= 
nienia ruchu oporu oraz zapew- 
nienia spokoju na zapleczu nie 
mieckim w wałce ze Związkiem 
Radzieckim, 

Realizacja tych zadań, wypły 
wających ze ścisłej współpracy 
polskiej reakcji z hitlerowski- 
mi okupantami, z uwagi na an 
tyniemiecką postawę społeczeń- 
stwa polskiego, została zamaąs- 
kowana hasłami „stania z bro- 
nią u nogi“, „wzajemnego wy- 
krwawienia się dwóch wrogów“ 
ita. 

W tych okolicznościach wy- 
wiad niemiecki chce ściągnąć 
Dobszyńskiego do kraju by wy 
korzystać go tu dla swych ce- 
łów. W sierpniu 1943 r. Dobo- 
szyński otrzymał polecenie wy- 
jazdu do Polski, w celu wzię- 
cia działa w przygotowanym 
rządzie, mającym  współpraco- 
wać z Niemcami w walce prze- 
ciwko ZSRR i demokracji pol- 
skiej, Doboszyński odbył szereg 
rozmów z Sosnkowskim, który 
radził mu jednak odłożyć swój 
wyjazd. Na niczym spełzły rów 
nież rozmowy z lotnikami Mo- 
chnackim i Zielińskim w spra- 
wie nielegalnego przejazdu do 
kraju. 


Teoria ekonomii krwi — 
w interesach gestapo 


Naczelnym naszym zawoła* 
niem powinna dziś być ekono. 
mia krwi (której tak mądry 
przykład dają nam w obecnej 
wojnie Brytyjczycy) ,..* 

Doboszyński nzasadniał te te 
zy w rozmowach z czołowymi 
działaczami emigracji polskiej 
jak: z gen, Sosnkowskim, Bie” 
leckim, inż. Różańskim i in, 
wybitnie wzmacniając antyra- 
dziecką linię polityczną rządu 
emigracyjnego 1 jego agend w 
kraju. 

Po rozwiązaniu komitetn za- 
granicznego Obozu Narodowego 
w grudniu 1943 r, Doboszyński 
nawiązał kontakt z przybyłym 
z kraju przywódcą ONR, OP, i 


(Dalszy ciag na str. 8-ef) 
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Haniebny łańcuch zdrady i zbrodni 


Doboszyński — na żołdzie amerykańskim 
knuł spiski przeciwko Polsce Ludowej 


(Dalszy ciąg ze str. T-ej) 
EG. NSZ — Salskim, z relacji 
którego dowiedział się o anty- 
radzieckiej i proniemieckiej po 
lityce tych ugrupowań. Doho- 
szyński wznowił starania o wy 
jazd do kraju, by pokierować 
akcją politycznego i zbrojnego 
poparcia Niemców w walce 
przeciwko ZSRR i demokracji 
polskiej. Gdy wyjazd nie do- 
szedł do skutku postanowił 
wzmóc akcję propagandową i 
politykzną przeciwko wszczyna 
‘nin w kraju jakiejkolwiek ak- 
cji zbrojnej przeciwko Niem- 
com, 

W lutym 1044 r. Doboszyń- 
ski wydał broszurę pt. „Drogi 
pokolenia*  piętnującąę tenden- 
ele powstaniowe i uzasadninją- 
cą szkodliwość powstań przy- 
kładami historycznymi, 


W celu stworzenia bazy orga 
nizacyjnej dla swej akcji poli- 
tycznej Doboszyński powołał 
do życia mafijną organizację 
„Pokolenie Polski Niepodleg- 
łej* (PPN). Do organizacji tej 
weszli czołowi działacze ugruno 
wań skrajnie prawicowych, pro 
faszystowskich a m. in. Salski, 
Harusewicz i Remigiusz Gro- 
cholski. Jako jedno z pierw: 
szych publicznych wystąpień 
PPN został w maju 1944 roku 
w Londynie zorganizowany 
wiec, na którym Doboszyński, 
Salski 1 Harusewicz wzywali 
do zdecydowanego wystąpienia 
przeciwko KRN, ZSRR i prze- 
strzegali przed zbrojnym wy- 
stąpieniem przeciwko Niem- 
Com, * 


Akcja przeciw Krajowej Radzie 


Narodowej 


Po wybuchu powstania war. | 
szawskiego osk, Dlogzyński 
otrzymał polecenie wszczęcia 
propagandowej akcji politycz- 
nej przeciwko Zw. Radzieckie- 
mu i Czerwonej Armii, prze- 
ciwko PKWN i Wojsku Pol. 
skiemu. Akcję tę przeprowadza 
przez szereg miesięcy, 

W kwietniu 1945 r. urywa 
się kontakt  Doboszyńskiego z 
wywiadem niemieckim. Wów- 
czas Doboszyński dochodzi do 
wniosku, że w nowych wann- 
kach akcja na rzecz faszystow 
skich Niemiec i faszystowskie- 
go ładu w Europie może być 
realizowaną tylko w służbie im 
perializmu amerykańskiego, 

W maju 1945 Doboszyński 
nawiązał kontakt z przedstawi 
cielem świętokrzyskiej brygady 
NSZ rotm. Zarembą. Docenia- 
jąc znaczenie politycznych kół 
Watykanu i organizacji przez 
nie kierowanych w ws3lce z o- 


„Pax Romana 


hozem demokracji Doboszyński 
w czerwcu 1945 r, rozpoczął or 
ganizowanie polskiej sekcji mię 
dzynarodowej organizacji akade 
mickiej „Pax Romana“ į wziął 
udział w organizowaniu zjazdu 
tej organizacji w Londynie w 
czerwcu 1946 r, 

Jednocześnie rozpoczął Oży- 
wioną działalność w ramach 
Klubu Federalnego Środkowo- 
Europ. w Londynie, będącego 
jedną z licznych agentur imne- 
rialistycznych kół aglosaskich, 

W sierpniu 1945 r. Doboszyń 
ski odbył konferencję z przed- 
stawicielami analogicznego klu 
bu w Rzymie Gieratem i Polu- 
janem, z którymi omówił spra 
wę koordynacji obn klubów w 
realizowaniu idej federalnej kra 
jów  środkowo-europejskich ja- 
ko zespołu państw, pozostają- 
cych w agresywnym wojennym 
bloku skierowanym przeciwko 
Zw. Radzieckiemu i państwom 
demokracji ludowej. 


* — dla wojny 


przeciw ZSRR. 


Doboszyński zlecił? sekretarzo 
wi londyńskiego Klubu Federal 
nego Środkowo-Furop. — Bu- 
drewiczowi zorganizowanie ta- 
kiego klubu w Brmksėli, Wraz 
z Remigiuszem  Grocholskim, 
ks, Belchem, Wójcickim, Dilu- 
żewskim i in. w październiku 
1045 r. utworzył Doboszyński 
w Londynie organizację „Ye- 
ritas, grupującą młodzież a- 
kademicką i starszych działa- 
czy politycznych organizację 
wchodząca w skład „Pax Ro- 
mana“, Utworzono również od- 
działy w Paryżu i Brukseli pod 
kierownictwem adw. Rożkow- 
skiego i hr. Tarnowskiego, 

Doboszyński zwołał w Londy 
nie ogólno-emigracyjny  złaził 
organizacji „Pokolenie Polski 
Niepodległej* (PPN), na ktą. 
rym uchwalono poprzeć idee fe 
deracji Środkowo-europejskiej, 
przeciwstawić się powrotowi 
mas emigracyjnych do kraju i 
przygotować je do wojny prze- 
ciwko Zw. Radzieckiemu. 


W toku konferencji z Dobo 


szyńskim działacz Str. Naro- 
dowego i minister spraw we- 
wnetrznych emigracyjnego 
rządu — Berezowski oświad- 
czył, że przystąpił do zorga- 
nizowania na emigracji i w 
kraju bloku ugrupowań tzw. 
narodowych i katolickich, a- 
by w związku z przygotowu= 
jącą się wojną poprzeć *mpe- 
rialistyczny blok anglosaski, 

W związku z powyższym 
Doboszyński* zobowiązał się 
wziąć udział w tworzeniu te- 
go bloku „narodowo=katol:c- 
kiego“ i miał w tym celu prze 
prowadzić rozmowy z kołami 
tzw. narodowymi i katolicki- 
mi na emigracji i w kraju. 
Berezowski ponadto ustalił 
wynagrodzenie miesięczne dla 
Doboszyńskiego, wypłacając 
mu a conto 300 dolarów. 

W przygotowaniach do wy- 
jazdu na kontynent pomogli 
mu wydatnie b. brytyjski kon 
sul generalny w Warszawie 
Severy oraz brat francuskie 
go min. spraw zagranicznych 
Bidault 


Narady z NSZetowcami 


Doboszyński objeżdża na- 
stępnie ośrodki emigracyjne 
dla przeprowadzenia akcji zje 
dnoczenia reakcyjnych Ugru- 
powań w ramach tworzonego 
przez  Berezowskiego bloku 
narodowo-katolickiego do wal 
ki ze Związkiem Radzieckim 
1 krajami demokracji ludo- 
wej. W końcu 19468 r. przepro 
wadził on w Brukseli szereg 
konferencji z przewodniczą- 
cym miejscowego Kiubu Fe- 
deralnego Środkowo-Furopej- 
skiego Budrewiczem. Na tere- 
nie Monachium przeprowa- 
dził rozmowę z przedstawicie 
lami dowództwa NSZ-owskiej 
brygady świętokrzyskiej płk. 
Bohunem i Todlebenem, Iłła- 
kowiczem, Kozłowskim 
„Aleksandrem*, informując 
się o stanie brygady, jej go- 
towości bojowej oraz omawia 
jąc dalsze plany brygady na 
wypadek wojny przeciwko 
ZSRR. 

W Brukseli 
Doboszyńsk! 


przeprowadził 
również szereg 


konferencji z działaczką ONR 
$ylwestrowiczową, działaczem 
Stronnictwa Narodowego Cy- 
bulskim, prezesem brukselskie 
go oddziału organizacji „Ve- 
ritas“ Tarnowskim, rektorem 
katolickiej misji polskiej ks. 
Przygodą i innymi. W Lille 
odbył on rozmowy z Rudow- 
skim—działaczem ONR, z se- 
kretarzem Zjednoczenia Kato- 
lickich Organizacji Społecz- 
nych Polskich we Francji, w 
wyniku których zjednoczenie 
to zostało włączone do otwo- 
rzonego przez Berezowskiego 
bloku. 


Dalsze podobne konferen= 
cje Doboszyński przeprowa- 
dził w Paryżu z rektorem pol 
skiej misji katolickiej ks. Ce- 
giełką, działaczami politycz- 
nymi ks. Banasikiem, Gaje- 
wiczem, Nowosadem, Firy- 
czem, Człowiekowskim, Dow- 
borem i innymi, którzy zgło- 
sili wraz ze swoimi ugrupo- 
waniami akces do bloku. 

Doboszyński przeprowadził 


również rozmowy z kierow- 
nictwem politycznym dywizji 
pancernej gen.”Maczka „Qua- 
ckenbricke'*, z  działaczamł 
Stronnictwa Narodowego, Wa 
siutyńskim, Chojnaćkim i z 
innymi działaczami tereno- 
wych oddziałów PPN — Ha- 
rusewiczem i Różańskim w 
Brukseli oraz z kierownic- 
twemi stowarzyszenia techni= 
ków polskich na emigracji. 
Następnie przeniósł się na 
teren Włoch, gdzie w szeregu 
konferencji z adwokatem Ma 
ciejko, Stypułkowskim, kie- 
rownikiem radiostacji II-go 
korpusu Trościanką i innym: 
udzielił instrukcji w sprawie 
propagandy wojennej, omó- 
wił plan akcj: politycznej i 
propagandowej na rzecz ha- 
seł Federacji Środkowo- 
Europejskiej, skierowanej prze 
ciwko Związkowi Radzieckie- 
mu i państwom demokratycz 
nym. W tym samym celu Do- 
boszyński przeprowadził na te 
renie Rzymu rozmowę z sze- 
fem misji wojskowej gen. An 
dersa, przy rządzie gen. Pero- 
na w Argentynie kpt. Bądzyń 
skim, dowódcą tzw. dywizji 
karbackiej gen. Duchem oraz 
referentem spraw polskich 
przy gen. zakonu Jezuitów 
ojcem Lasoniem. Z rozwoju 
akcji jednoczenia polskich u- 


grupowań reakcyjnych na e- 
migracji Doboszyúski przesłał 
na ręce . Berezowskiego do 
Londynu kilka obszernych ra 
portów sprawozdawczych, a 
w końcu czerwca 1946 r. po- 
czynił przygotowania do wy- 
jazdu do Polski, w celu kon- 
tynuowamia akcji w kraju. 
W związku z tym nawiązał on 
kontakt z delegatem rządu 
londyńskiego w Monachium, 
Makowskim, szefem komórki 
przerzutowej Siwcem Stani- 
sławem, którzy z kolei skon- 
taktowal: go z kurierem Paj- 
dakiem Marianem. Doboszyń 
ski przeprowadził wówczas 
zereg konferencji z członka- 
mi tajnej rady politycznej u- 
chodźtwa polskiego Todlebe- 
nem, Dłużewskim, Borysiew:- 
czem, Kobylańskim, Wasiutyń 
skim i innymi przedstawicie= 
lami polskimi w „antybolsze- 
wickim bloku narodów“, z 
mjr. Paprock:m, Grabińskim, 
Klaudiuszem  Hrabykiem, z 
działaczami klubów federal- 
nych  środkowo-europejskich, 
Ukraińcami: Wasylem Mu- 
drym, Ilnickim, własowcem 
Nakossidze i innymi, z który- 
mi omówił sprawę zacieśnie- 
nia współpracy polskich re- 
akcyjnych ośrodków na emi- 
gracji i w kraju z takimi o- 
środkami innych narodowości. 


Wywiad amerykański angażuje 


z bandami leśnymi jskiej grupy SN Kobylańskim, 
SR: ar tajnej ra- | któremu przedstawił Ry 
diostacji oraz wstąpienia Mi- | stworzenia Zaj wę gy ne e 
chalskiego do Wojska Polskie | galnej grupującej, dzia wie 
go, w celu uprawiania tam obozu „narodowego $ po uf 
działalności dywersyjnej i ków z kół „katolicki eh : e 
szpiegowskiej. Doboszyński od wspólnej walki z oma ra ze 
był wreszcie rozmowę z człon {ną Polską Ludową i Zw. 
kiem kierownictwa warszaw- |dzieckim. 


Aresztowanie zbrodniarza 


tworzenie grup terrorystycz- 
nych dla dokonywania zama- 
chów na przedstawicieli rządu 
i wybitnych działaczy demo- 
kratycznych. 


W końcu kwietnia 1947 r. 
w Warszawie osk. Doboszyń- 
ski odbył zebranie organiza- 
skim. cyjne z Kobylańskim, Iłowiec 

W wyniku tych rozmów po|kim i Gałką, a następnie z 
stanowiono organizowanie | Michalskim, który w wyko- 
tzw. ośrodków koncepcyjnych |naniu poprzedniego polecenia 
w całym kraju, tworzących |zawiadomił go, iż zgłosi się 
nielegalne Str. Narodowo- |jo niego w celu nawiązania 
Katolickie. kontaktu z bandami leśnymi 

W marcu 1947 r. osk. Dobo- | NSZ Burego. 


szyński w Krakowie oedbył| Dalsze spotkania i konferen 
w aa mu poż cje w sprawie eg aria 
rakter swojej dzialalności w|-itme] odbywaf w maju 1947 
kraju. W kwietniu 1947 r. Do at $ Pęk ac sy w s 
boszyński skontaktował się w skiej głipy SN. Miteckiin TA- 
Warszawie po raz trzeci z Ko ius 1 Siemaszko Napoleon 
bylańsk'm oraz Redkem, z któ NIAŃ ZZ R R 
rym: omówił sprawę wydawa Gua o ca pań zed 
nia specjalnego biuletynu dla ke: -p ; b 3 

Str. Narodowo- czeństwa publicznego konspi- 
iron s racyjnej delegatury emigra- 


Katolickiego, cyjnego rządu londyńskiego 


W lutym 1947 r. Doboszyń- 
ski odbył podobne rozmowy 
z redaktorem „Tygodnika War 
szawskiego” i działaczem nie- 
legalnej grupy Str. Pracy Stu 
dentowiczem Kazimierzem, 
prof. Bukowskim  Bronisła- 
wem i ponownie z Kobylań- 


hitlerowskiego szpiega 


Major Kozłowski ps. „Ale-|dex* nadał Doboszyńskiemu 
ksander" z kierownictwa mo- | pseudonim „Franciszek Dą- 
nachijskiego ośrodka ONR i|bek" i ustalił szyfr, którym 
OP poinformował Doboszyń- ERO PRA e. RZ 
Ę : z r y- 

3 kraju. „Aleksander“ obiecał 
tralą wywiadowczą CIC, A8|przysłać do Polski nadawczo- 
mianowicie, że utrzymuje on |odbiorczy aparat radiowy do 
w kraju siatki szpiegowskie | dyspozycji Doboszyńskiego 
pracujące pod bezpośrednim |dla utrzymania łączności z 0- 
kierownictwem oficera CIC.|środkiem wywiadowczym w 
„Aleksander“ poinformował 


Monachium, 
również Doboszyńskiego, że w 


W grudniu 1946 roku Dobo- 
swojej pracy wywiadowczej |szyński przesłał do Londynu 
posiada ścisłe kontakty i po- 


W Warszawie spotkał się 
także z działaczem nielegalnej 
rupy SP iż oddziału Unii 
rodkowo-Europejskiej w Pol 
sce Jerzym Braunem. Omówił 
m. in. sprawę wzmożenia dzia 
lalności grup konspiracyjnych 
działających w ramach orga- 
mizacji „Międzymorze* i dą- 
żących do stworzenia faszy- 
stowskiej federacji państw 
środkowo-europejskich, prze- 
ciwko Zw. Radzieckiemu i kra 
jom demokracji ludowej. 


We Wrocławiu, a następnie 
w Poznaniu osk. Doboszyński 


odybył spotkanie orzanizacyj- | 


ne z Jaworskim  Władysła- 


w kraju z Przonem Mieczy= 
sławem i Pajdakiem na czele 
osk. Doboszyński czując się 
zagrożonym wstrzymał dalszą 
akcję organizowania nielegal- 
nego SNK i postani wil wstą- 
pić do jednego z oddziałów leś 
nych, działających w woj. bia 
łostockim. 


W tym celu w czerwcu 1947 
roku polecił Szymańskiemu 
Franciszkowi oraz Lesserowi 
zorganizowanie spotkania z 
podanym przez . Michal: 20, 
łącznikiem bandy. Burego Rzy: 
Trepką. W trakcie oczekiwa- 
nia na załatwienie przez Les- 


dla Berezowskiego kolejny ra 
wiązania z niemieckimi Sie-|port sprawozdawczy i otrzy- 
mał dalszą dotację na koszty 
podróży do Polski. Tuż przed 
wyjazdem osk. Doboszyński 
został przypadkowo zatrzyma 
ny przez kryminalną policję 
niemiocką, lecz został natych- 
miast zwolniony, gdy zażądał, 
by go przekazano policji ame 
rykańskiej, wobec której po- 
wołał się na oficera CIC. 


ciami wywiadowczymi, podle- 
głymi, poprzez swoją centra- 
lę z gen. Guderianem na cze- 
le — centrali CIC. Na jed- 
nym ze spotkań, „Aleksander“ 
zaproponował  Doboszyńskie- 
mu wstąpienie do kierowanej 
przez niego sieci wywiadow- 
czej, na co Doboszyński wyra- 
ził zgodę, po czym „Aleksan- 


Zbrodniarz wraca do kraju 
W połowie grudnia 1946 ro-|drugiej połowie stycznia 1947 


ku skontaktował się z kurie- 
rami emigracyjnego rządu lon 
(dyńskiego Marianem Pajda- 
kiem i Felczakiem ps. „Wa- 
cek“ 1 wraz z nimi via Cze- 
chosłowacja przedostał się do 
grańicy polskiej, którą niele- 
galnie przekroczył w dniu 23 
grudnia 1946 roku w okolicy 
Cieszyna. 


Po przybyciu do Polski Do- 
boszyński w Cieszynie i Gli- 
wicach odbył spotkania z dzia 
łaczami organizacji podziem- 
nych Franciszkiem Szymań- 
skim 1 Lechem Masłowskim, 
którzy zajeli się wyrobieniem 
dla niego fałszywych doku- 


mentów oraz wyszukaniem 
kwater. 
W Cieszynie Doboszyński 


przeprowadził szereg rozmów 
z działaczem nielegalnego 
Str. Narodowego  Władysła- 
wem Jaworskim, z którym o- 
mówił sprawy propagandy an 
tydemokratycznej i antyra- 
dzieckiej. Doboszyński polecił 
Jaworskiemu zrekonstruowa- 
nie kierownictwa SN w kra- 
ju. 

W pierwszych dniach stycz 
nia 1947 r. w Gliwicach Do- 
boszyński skontaktował się z 
delegatem emigracyjnego „rzą 
du* londyńskiego w kraju 
Przonem i jego zastępcą Paj- 
dakiem Marianem, którzy po 
złożeniu relacji ze stanu prac 
delegatury dostarczyli mu fał 
szywych dokumentów na naz- 
wisko Więcek Władysław. 

Doboszyńsła wyjechał na- 
stępnie do Wrocławia, gdzie 
zamieszkał nielegalnie u kup- 
ca Alojzego, w którego domu 
przeprowadzał dalsze spotka- 
nia organizacyjne. Stad w 


roku za pośrednictwem Má- 
riana Pajdaka wysłał zagra- 
nicę trzy listy, z tego jeden 
szyfrowany do majora „Ale- 
ksandra* w Monachium. Re- 
alizując polecenie Berezowskie 
go osk. Doboszyński w okre- 
sie stycznia 1947 r. odbył sze- 
reg spotkań i konferencji z 
działaczami SN i kierownika- 
mi delegatury londyńssiej 
Przonem, Gałką, Jaworskim ż 
innymi, w toku których oma- 
wiał sprawę organizowania w 
kraju zakonspirowanych ośrod 
ków politycznych tzw. naro- 
dowych i katolickich, 

W tym celu Doboszyński po 
lecił Jaworskiemu zorganizo- 
wać szereg spotkań ż£ rozmów 
z działaczami nielegalnych or 
ganizacji: Kobylańskim, Red- 
kem, Iłowieckim, Lachertem, 


Studentowiczem, Braunem, 
Bukowskim iin. 
Doboszyński skontaktował 


się z siostrą zakonną — [za- 
belą-Marią Łuszczkiewicz, któ 
rą zapoznał z charakterem 
swojej nielegalnej misji poli- 
tycznej w kraju i za jej po- 
średnictwem *otrzymał schro- 
nienie przed władzami bezpie 
czeństwa publicznego w domu 
zakonnym w Zebrzydowicacn, 
„W pierwszych dniach lutego 
1947 r. w Warszawie osk. Do- 
boszyński spotkał się z Jawor 
skim Władysławem i Iłowiec 
kim Kazimierzem, z którymi 
omówił terminy i miejsca 
spotkań z działaczami Str. Na 
rodowego i z tzw. katolickimi 
działaczami politycznymi. Spot 
kał się on również z jednym 
z dowódców NOW Michalskim 
Edmundem, z którym m. in. 
omówił sprawę nawiązania 


sera sprawy nawiązania kon- 
taktu z bandą NSZ — Burego 
i wstąpienie w jej szeregi osk. 
Doboszyński w dniu 3 lipca 
1947 r. został aresztowany, 


wem, Poradowskim, Targiem 
Alojzym, Pajdaklem Maria- 
nem i Gałką Władysławem, 
przy czym w rozmowie z dwo 
ma ostatnimi zadecydowano 


Konkluzja aktu oskarżenia 


W konkluzji akt oskarżenia jimperialistycznych, w szcze- 
zarzuca osk, Doboszyńskiemu |gólności amerykańskiego wy- 
Adamowi, że: wiadu oraz związanych z ni- 

W okresie od lutego mi polskich faszystowskich u> 
1933 r. do 17 września Bołolenie emigracyjnych, jak: 
2 okolenie Polski Niepodległej, 
1939 r, a następnie od 22 lip- 
Kluby Federalne Środkowo- 
ca 1944 r. do 3 lipca 1947 r. Europejskie 

À w Londynie, Rzy 
usiłował pozbawić Państwo 
Polskie niepodległego bytu| nie 1 Brukseli, Pax Romana, 

r a: O tzw. emigracyjny rząd polski, 
LANE] komitet _ antybolszewickiega 

W okresie od |lutego|bloku narodów, SN, ONR, tal 

1933 r. do 17 września |na rada polskiego uchodźctwa 
1939 r. działając w interesie | politycznego, wsnółdziałał w 
i na rzecz hitlerowskich Nie-|pracach organizacyjnych i po 
miec, pełnił funkcję agenta | litycznych tych ugrupowań, a 
niemieckiego wywiadu. W wy|po przybyciu w grudniu 1946 
konaniu zadań, których pod-|roku na terenie Polski organi- 
jal się w lutym 1933 r. wobec |zował ugrupowanie pn. Stran- 
przedstawiciela wywiadu nie- |nictwo  Narodowo-Katolickie, 
mieckiego Paula w Berlinię | mające służyć jako ośrodek 
oraz dalszych poleceń udzie? | dywersji politycznej i wywia 
lanych mu przez rezydentów |du z życia politycznego, gospo 
niemieckiego wywiadu Woło- | darczego oraz stanu obronno- 
szyńskiego i Szuraka za wy-|Ści Państwa Polskiego. 
natrodzeniem w  wysokości| Czyny te stanowią przestęp 
1.000 zł miesięcznie na terenie |stwo przewidziane w art. 83 
Polski: 


a udzielał wywiadowi nie I W czasie wojny w okre- 
mieckiemu systematycz- sie od 18 września 1939 
nych informacji o życiu polt-|roku do 21 lipca 1944 r, dzia- 
tycznym, gospodarczym i spo-|łał na korzyść hitlerowskich 
łecznym Polski, e WZ przez to, > na tere- 
nie er, Fran Portuga- 
aż Gao yw Pro. |li I Anglii pelnit funkcję a- 
|, agancową > organiza |genta niemieckiego wywiadu. 
eyjną w ramach tzw. Obozu W wykonaniu zadań, stawia- 
Narodowego, w celu przepro- nych przez rezydentów t 
wadzenia dywersji politycznej wywiadu Ernsta w Bud ego 
w wake narodu z faszyzmem, cie, Michela w Paryżu TZ 
jak również w celu poderwa- peza w Lizbonie, d 1 
nia gotowości obronnej Pań- |im systematyce rareza 
stwa Polskiego inspirował spo wywiadow: A s; dee i 
łeczeństwu polskiemu faszy- Donie w Rdr 
stowską doktrynę polityczną łach z 
fil S brojnych na zachodzie 4 
oraz filoniemiecką orientację, k 
organizując ponadto pogromy ołach emigracji polskiej oraz 
antysemickie. w środowiskach tych prowa- 
J W okresie od 22 lipca dził akcję politycznej dywer- 
1944 r. do 3 lipca 1947r.|SJi Przeciwko zbrojnemu opo- 
na terenie Anglii, Francji i|rowi w kraju, jak również 
Włoch, anglosaskich stref oku |Przyjaźni i współpracy z ZSRR. 
pacyjnych Niemiec, a ostatnio! Czyn ten stanowi rrzestep- 
Polski, działając w riir Leżą przewidziane w art. 100 
i na rzecz anglosaskich kół|K. K- 
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Przyjaźń polsko-radziecka 


gwarancja bezpieczeństwa i pokoju 
(Z okazjii Zjazdu Grodzkiego TPPR w Łodzi) 


W ubiegłym tygodniu 

tow. min. Świątkowsk:, 
prezes Zarządu Głównego To- 
'warzystwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej wręczył w Kato- 
wicach 500.000-ną  legityma- 
cję członkowską Towarzystwa 
na Górnym Śląsku. 

Stan liczebny Towarzy- 

stwa Przyjaźni Polsko =- 
Radzieckiej w całym kraju 
wzrósł z 10.000 członków w 
końcu 1945 roku do cyfry 
1.300.000 w chwili obecnej Z 
tym, że najpoważniejszy 
wzrost liczebny — © 300.000 
członków — zanotowano w o= 
kresie od listopada do gru- 
dnia 1948 r. 

Robotnicy Fabryki Two 

rzyw Plastycznych w 
Pustkowie w dniu podpisania 
paktu północno - atlantyckie- 
go podjęli jednomyślną uchwa 
łe przedterminowego wykona 
nia planu produkcyjnego oraz 
wstąpienia do Szeregów To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko = 
Radzieckiej, 

Czego dowodzą powyższe fa 
kty, wybrane spośród wielu 
przykładów, ilustrujących ro- 
zwój Towarzystwa Przyjaźni? 
Świadczą one o tym, że polska 
klasa robotnicza przoduje ca- 
łemu społeczeństwu i jest de- 
cydującym czynnikiem w u- 
macnianiu i pogłębianiu przy- 
jaźni między narodem pol- 
skim i narodami Związku Ra 
dzieckiego. Fakty te i zesta- 
wienia cyfrowe dowodzą Tów- 
nież, iż pomiędzy sprawą przy 
jaźni, a wzrostem świadomo- 
ści politycznej, wzrostem siły 
polskiego świata pracy istnie- 
je organiczny, nierozerwalny 
d w pełni logiczny związek. 
Największy rozrost liczebny 
Towarzystwa przypada bo- 
wiem — jak przytoczyliśmy 
powyżej — na okres jedno- 

zenia się ruchu robotniczego 
w Polsce, okres połączenia się 
obu partii robotniczych, okres 
pfzEU i po Kongresie Zjedno- 
czeniowym, który wielokrot- 
nie pomnażając siły przodują- 
cego oddziału klasy robotii- 
czej, jasno i twardo określił 
cele i charakter rewolucyj- 
mych przemian w Polsce. 

Kongres stwierdził, iż budo 
wy fundamentów socjalizmu 
w Połsce dokonać możemy nie 
inaczej, jak w oparciu o moc- 
ny i wszechstronny Sojusz Z 
państwem zwycięskiego Ssocja- 
lizmu — Związkiem Radziec- 
kim i nie inaczej. jak w opar- 
ciu o wielkie doświadczenie te 
go Kraju we wszystkich dzie- 
dzinach socjalistycznego budo 
wwnictwa. W świetle tej wy- 
tycznej nieodzowna jest jak 
najszersza, jak najgłębsza zna 
łomość drogi, którą przebył na 


jego dorobku i osiągnięć. 
Towarzystwo Przyjażni Pol- 
sko - Radzieckiej w miarę 
swych sił możliwości wło- 
żyło dotychczas wiele wysiłku 
w akcję zaznajomienia społe- 
czeństwa polskiego z życiem 
i pracą narodów radzieckich. 
Celowi temu służyła z jednej 
strony masowa działalność 
kulturalno - oświatowa: öd- 
czyty, pogadanki, wystawy, a- 
kademie, koncerty, pokazy fil- 


M 


mowe, rozpowszechnienie li- 
teratury i prasy radzieckiej, 


wydawnictwa własne Towa- 
rzystwa, jak broszury, „M3- 
teriały Świetlicowe', „Przy= 
jażń* itd. Z drugiej strony 'To 
warzystwo brało czynny u- 
dział w organizowaniu wizyt 
przedstawicieli radzieckich ro 
botników, chłopów, artystów, 
naukowców i pisarzy w Pol- 
sce oraz wycieczek przedsta- 
wicieli społeczeństwa polskie 
go do Związku Radzieckiego. 

Zaspokojenie wielkiego za- 
interesowania życiem Związ- 
ku Radzieckiego, przejawiają- 
cego się szczególnie żywo 
wśród robotników, chłopów, 
postępowej inteligencji i mło- 
dzieży polskiej, nie wyczerpu 
je jednak całości sprawy przy 
jaźni. Zwróćmy uwagę na 
przytoczony na wstępie pełen 
głębokiego patriotyzmu apel 
robotników (Pustkowa, który 
zapoczątkował potężną falę 
rnasowego zapisywania się za 
łóg fabrycznych w całej Pol- 
sce do Towarzystwa Przyjaź- 
ni, Stawiając na jednej pła- 
szczyźnie rozwój sił produk- 
cyjnych Polski Ludowej i ma 
nifestacyjne, masowe papar- 
cie sprawy przyjaźni pólsko = 
radzieckiej, polska klasa ro- 
botnicza daje dowód swej doł 
rzałości politycznej w ocenie 
sytuacji międzynarodowej. 
Przeciwstawia on bowiem te 
dwa potężne czynniki: solidar 
ność z pokojową i demokra- 
tyczńą postawą polityki ra- 
dzieckiej — a zatem sólidar- 
ność z całym walczącym 0 po- 
kój obozem światowym nostę- 
pu — oraz wzrost siły ekono- 
micznej, a więc i politycznej 
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krajów demokracji ludowej — | 


wszelkim planom i zamierze- 
niom antyludowego, antyde- 
mokratycznego, kapitakstycz- | 
no - imperialistycznego 0bo-| 
zu z kołami rządzącym: Sta- | 
nów Zjednoczonych na czele. | 
Nie ulega wątpliwości, że w| 
tej sytuacji każde wzmocnie- | 
nie siły 1 spoistości obozu po- 
koju jest dla podżegaczy wo- | 
jennych ciosem i porażką, jest 
stratą, zmuszającą do u- 
stępstw i cofania się na wielu 


pozycjach naszego frontu wal | 3 


ód radzieck: oraz znajomość” ki o pokój. Dlatego stwierdzić 


Nasi korespondenci piszą 
pr reae. „M CE MY 


Koncert w 


Kilka dni temu w mad | 
TZPW Nr 5 urządził zespół kon 
certowy profesorów i studentów 
Państw. Wyższej Szkoły Mu- 


zycznej wieczór utworów Fry- 
üeryka Chopina dla robotni- 
ków. 


Na wstępie wygłosiła intere- 
sującą prelekcję Hanna Wąsa- 
Janka, Następnie zespół kame- 
rulny studentów Państw. Wyż 
szej Szkoły Muzycznej wykonał 
trio Chopina w składzie: Zenon 
Hodor — skrzypce, Józef Wił. 
komirski wiolonczela i Ed: 
ward Przyłęcki — fortepian. Po 
tém Halszka Bacewicz (sopran) 
odśpiewała cztery pieśni Chopi- 
ns, między innymi „Moja piesz- 
czoótkać* i „Żżyczenie'* przy a- 
kompnniamencie prof. Kiejstu- 
tu Bacewicza. Na zakończenie 
prof. Maria Wiłlkonirska ode- 
gralia na fortepianie nokturn 
Cis-dur, etiudę C-moll i 5 ma- 
zurki. Sala żywiołowymi oklas- 
komi skłoniła ją do bisowania 
jeszcze jednym mazurkiem. 

Przez cały czas trwania kon- 
certu na sali panowała atmos- 
fora zainteresowani ontuzjaz 
mu, c0 — jak podkreślali wyko- 
nawry jest znamienne dla 
wszolkich występów w środowis 
kach robotniczych. 

Zbyt świetlica nie mo- 
gla pomieścić wszystkich miłoś- 


mata 


PZPW Nr 5 


ników muzyki. Przy sposobności 
warto podkreślić, ża istnieją 
raożliwości dwukrotnego powięk 
szenia obszaru świetlicy drogą 
przebicia jednej ze ścian. Do- 
tychczas jednak nie udało się 
kierownictwu świetlicy zdobyć 
funduszów na tak niewielką in- 
westycję, A szkoda! R. M. 


możemy śmiało, iż inicjatywa] 
robotników  Pustkowa jest 
świadectwem najlepiej pojętej 
syntezy internacjonalizmu i 
patriotyzmu polskiej klasy ro- 
botniczej, stawiając znak rów 
ności między sprawą przyja- 
Źni, sprawą socjalizmu i spra- 
wą światowego pokoju. 


„Niewątpliwie istnieje jesz- 
cze wiele braków i niedocią- 
znięć w działalności Towarzy 
stwa Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej, W dniu dzisiejszym 
odbywa się w Łodzi Zjazd 
oddziału grodzkiego Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej, Zjazd ten będzie kro 
kiem naprzód do usprawnienia 
pracy Towarzystwa, będzie 
przeglądem dotychczasowych 
osiągnięć, mobilizacją sił dla 
wypsłnienia coraz bardziej 
rozszerzających się zadań. 
Jest rzeczą konieczną, ażeby 
cały aktyw łódzki Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej 
przyszedł Towarzystwu z jak 
najszerszą, wszkchstronną po- 
mocą w jego działalności. Ten 
zaszczytny obowiązek nakła- 
da na nas przodujaca rola na- 
szej Partii w narodzie. Wzro- 
snąć muszą ilościowo szeregi 
Towarzystwa, udoskonalić się 
winna jakościowo, pod wzgle- 
dem poziomu, jego działal- 
ność, 

(W ciągu roku ilość człon- 
ków Towarzystwa wzrosła na 
terenie Łodzi z 21 tysięcy — 
do 84 tysięcy, a ilość kół z 
219 — do 587). 


Jak wielką wage przywią- 
zuje Partia nasza do tego za- 
gadnienia, świadczą słowa To 
warzysza Bieruta na kwietnio 
wym Plenum KC PZPR: 


e 
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TO 


we. należy ugruntować 
ł pogłębić w najszerszych 
masach braterską przy- 
jaźń ze Związkiem Ra- 
dzieckim i jak najszerzej 
sprpularyzować wagę nag- 
szego sojuszu i przyjaźni 
z ZSRR dla sprawy u- 
trwałenia pokoju, naszego 
bezpieczeństwa, rozwoju i 
niepodległości Polski. Na- 


nig“ niemieckich 
„trzeciej wojny“, 


lcży wzbogacić wachlarz 
form wychowawczych ił 
propagandowych, które 


przyczynią się do pogiębie 
nia tej przyjaźni. Należy 
rozważyć zastosowanie 
tych form w szkołe, pra- 
sie, instytucjach i miej- 
scach pracy, organizacjach 
masowych. 


Należy otoczyć szczegól 
ną troską działalność Ta- 
warzystwa Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej w kie- 
runku umasowicnia i 
wszechstronnej aktywno- 
ści. Należy jeszcze bar- 
dziej ożywić wymianę kul 
turalną | wymianę do- 
świadczeń w formie dełc- 


gacji między Polską a ; 1 
ZSRR.“ (nie-kolońskiej) wody demontażu 
Realizacja tych zadań be- 


dzie niezwykle cennym wkła- 
dem do sprawy walki o pokój 
i bezpieczeństwo, którego naj 


lepszą rękojmią jest sojusz bożny* infułat — można przekształcić w zakład produkcji 
polsko = radziecki i brater- pokojowej”, 
stwo między naszymi naro- Ano, mieliśmy przykłady tego „przekształcania” po pierw- 


dami. 

ZSRR jest i pozostanie po- 
tężną twierdzą pokoju, -otu- 
chą i oparciem wszystkień na 
rodów walczących o utrwale- 
nie pokoju i ich niepodległo- 
ści. 


L Z montażu. 
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Ks. Frings zakazował, 
by nie demontować... 


Na pytanie: co obywatelowi (obywatelce) wiadomo o nie- 
mieckim mieście Kolonia? — przeciętny obywatel (a zwła- 
szcza — obywatelka) odpowie: 
lońskiej. Obywatel (obywatelka) z pewną kulturalną ogładą 
powie nam o Kolonii — mieście 
obywatel (obywatelka) „oblatani* w tym, 
t zt. Świecie uzupełnią tę informację: Kolonia jest „kolo: 
rewizjonistów 


W zeszłym roku święcono w Kolonii 700-lecie założenia 
kamienia węgielńego pod starą tamtejszą katedrę. Zapowia* 
dając tę uroczystość w znanym z akcentów palakożerczych 
liście z dn. 1. 3. 1948 („Petrusblatt* Nr 16, z dn. 18. 4. 1948) 
papież Pius XII pisze z wielkim rozrzewnieniem: „..smutek 
ogarnia Nas na myśl, że wasze wieże, tam gdzie jeszcze stoją, 
sterczą dzisiaj wysoko ku niebu W SPUSTOSZONYM I BEZ. 
NADZIEJNIE BIEDNYM KRAJU. Lecz właśnie wiadomość, 
że chcecie obchodzić uroczyście rocznicę, o której wspomnie- 
liśmy, STANOWI DLA NAS GWARANCJĘ WASZEGO MŠ- 
STWA I WASZEJ SIŁY ŻYCIOWEJ". 

Juk wiadomo, zeszłoroczny parteitag katolików niemieckich 
okazał faktycznie i „męstwo“ i nie lada jaką „siłę życiową”. 
Sam Adolf by się ich nie powstydził, Pod wysoką egidą spe: 
cjalnego legota papieskiego urządzono ładny kawał uroczystej 
hecy rewizjonistycznowojennej, próbując w 700-4 rocznicę 
założenia kamienia węgielnego pod katedrę kolońską.. pod- 
łożyć dynamit pod fundamenty pokoju światowego. 

„dkcja” tatrwa nadal. Patronuje jej Watykan, przewodzi 
niemiecki episkopat. Oto — jak się dowiadujemy — czcigod- 
ny arcybiskup koloński, Frings, z!ąkł się jak diabeł święconej 


przemysłu wojennego (chemicznego) i polecił (listem paster- 
skim!), BY WIERNI WZNOSILI MODŁY NA INTENCJĘ... 
ZACHOWANIA STINNESÓW, I. G. FARBENÓW itd. itp. 

„Każdą potencjonalnie wojenną fabrykę 


szej wojnie światowej, (a potem fabrykaty pokojowych nie- 
mieckich zakładów pracy widziały Warszawę), mamy je rów 
nież obecnie w anglosaskich strefach okupacyjnych. Czyżby 
o tym kardynał Frings nie wiedział? Oczywiście, że wie i... 
dlatego właśnie — zgodnie z celami polityki imperialistycz- 
no-watykańskiej — tak zajadle przeciwstawia się akcji de- 
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Kolonia? Ojczyztą wody ko- 


historycznych, 
się dzieje na 


zabytków 
co 


katolickich — amatorów 


zakładów niemieckiego 


— stwierdza „pos 


E. TAM. 


Towarzysze z Widzewa 


otrzymują nowe legitymacje partyjne 


Jest godrira 
nia udekorowana 
Wydziału Chemicznego PZPB 
Nr 5 zapełnia się robotnikami 
z pierwszej zmiany, Podnieco- 
ne twarze i żywe rozmowy 


świadczą, iż za chwilę tu w tej 
sali odbędzie się uroczystość, 


Odłogi pod Łodzią 


Pragnąc wypoczynku i świe- 
żego powietrza 
tramwajem 


wyjechałem 
Luto- 
mierska, do miejscowości Zabi- 


w kierunku 


czek. Drogi i szosy znajdujące 
się za miastem przepełnione by 
ły mieszkańcami Łodzi szukają 
cymi odpoczynku wśród lasów 
i pól. 

Piękne oziminy, szk%ki leśne 
i pola 
rudowały wzrok. Aż 


obsadzone ziemniakami 


tu w roz- 
taczającym się 


przed oczyma 


sielskim obrazku — bardzo nie 


miły widok. 
terenach 


Tuż przy lesia na 


wsi Krzywiec, wśród pięknych 
łanów zbóż leżą wielkie połacie 
odłogów, porośniętych dzikim 


szczawiem i innymi chwastami. 


Nieużytki te w sumie przekra- 
czają 30 ha, Wprost wierzyć się 
nio chce, aby w okresie wyte- 
Żonej pracy całego kraju mog- 
ło się zdarzyć podobne niedbal 
stwo i niedołęstwo w gminie, 
która zresztą przoduje w akcji 
bodowlanej. 

Co na to Zarząd Gminy, Zw. 
Samopontocy Chłopskiej i 
Roform Roi- 


przydzielał te go: 


Dział Rolnictwa i 


nych, który 


spodarki? Istnieje przecież po 


moc sąsiodzka. Trudno uwie 
rzyć, aby nie było możliwości 
cbsiania i wykorzystania obsza 


rów przekraczających 
ki ha ziemi, ziemi urodzajnej, o 
czym świadczą plony tuż za 
międzą. 


dziesiąt 


7. Bielińcid 


Tow. Cłapińska (PZPB Nr 16) ctrzymuje nową legitymację 
PZPR. 


14, Odświęt-|która napawa wszystkich obce 
sala zebrań nych radością, Zebranie zagaja 


czysty biały papier. Ja jednak 
ua białym papierze legitymacji 
widzę wyraźnie szkarłatne pla- 
my krwi, którę przelali hojow 
nicy o wolność i socjalizm, Dla 
tego też, towarzysze, legityma- 
cja ta stanie się dla mnie naj- 
cenniejszym dokumentem, z któ 
rym śmierć tylko będzie mogza 
mnie rozdzielić, 

Do odbierających legitymacje 
przemawia tow. Woźniak, ży- 
cząc im owocnej pracy partyj- 
nej i osobistego szczęścia, 


— Wręczam Wam, towarzy- 
szu, legitymację PZPR — mó- 
wi tow. Woźniak — legitym?- 


cję, która była pragnieniem ca 
łych pokoleń walczących o wy 
zwolenie społeczne, i wierzę głę 
boko, że legitymacja ta stanie 
sią silnym bodźeem do dalszej 
aktywnej pracy dla Partii i kla 
sy robotniczej. 
* + © 

W świetlicy PZPB Nr 16, po 
dobnie jak na „piątce'', tows 
rzysze żywo reagują na uroczy 


tow. Piaszczyk, I-szy sekretarz spo 
> SESE 9 2 pppn (Sty moment wręczenia im legi- 
organizacji oddziałowej PZPR. ¿< s car 
aa N ak tymacji partyjnych. , 
— Towarzysze — mówi to-| * di A 
czt Š — Jestem przekonana — mó- 
waąrzysz Piaszczyk — zebranie| .. 3 z r 
St ę - m wi tow. J — że po 
dzisicjsze ma specjalny i wy- A i 
- - " |ważny i uroczysty charakter, 


jytkowy charakter, jest ono po 
święcone wyłs”wnie sprawie 
dania nowych legitymacji ; w 
tyjnych. Długie dziesiątki |: 

czekaliśmy na moment, w któ 
rym otrzymamy trwałe, widomi 
świadectwo zjednoczenia ruchu 
robotniczego. Dziś chwila ta na 
deszła. Otrzymujemy legityma- 
cje pezetporowskie, które staną 
się dla nas największym i naj- 
cenniejszym jaki pio- 
że posiadac partyjniak''. 

* *% * 

Wyczytywani kolejno podch» 
dzą towarzysze do stołu prezy 
dinlnego, odbierając z rąk peł- 
romocnika dzielnicowego tow. 
Woźniaka legitymacje PZPR. 

Na ich twarząch maluje 
głębokie wzruszenie. Na usta * 
"ną się słowa mówiące o trwa 
szczerym przywiązaniu 
do organizacji partyjnej, 

— Townrzyszę — mówi stara 
długoletnia partyjniaczka to- 
warzyszkąa Stefania Waltrowa 
— gą może tacy, którzy widzą 
iw tej legitymacji tylko papier, 


+ |jaki organizacja partyjna nada 
legi- 
stanie się 


„je uroczystości wręczanią 
| lymacji partyjnych, 


skarbem, 


się 


łym 1 


sy 


Tow. Piaszczyk z PZPB Nr 5 podpisuje odbiór nowej legia 
tymacji vartyjnei PZPR. 


ważnym czynnikiem wypływają” 
cym na zmianę i pogłębienie ü- 
czuciowego stosunku członka 
partii do legitymacji partyj- 
nej i samej Partii“, 

Z rąk tow. Łuczaka odbiera 
teraz legitymację partyjną tow. 
Zofia Makowska, pracownica 
administracji PZPB Nr 16. 

— Jestem niewymownie wzru 
szona tą uroczystą chwilą, ja- 
ką jest dla mnie otrzymanie no 
wej legitymacji partyjnej, Jako 
pracowniczka umysłowa wis- 
rzę, że pracując sumiennie na 
swoim odcinku potrafię służyć 
klasie robotniczej i nie zawieść 
zaufania, jakim darzy mnie or 
ganizacja partyjna, wręczają 
ini legitymację PZPR**, 

* x o 

W podniosłym nastroju wraca 
li towarzysze i ci z „piątki i 
ci z „szesnastki'* do swoich 
domów. Dzień, w którym otrzy 
mali nowe legitymacje partyjne 
stał się dla nich głębokim prza 
życiem, stał się dniem przeło- 
mowym, który zamknął TOZ- 
dział historii naszego ruchu ro- 
Lotniczego, a otworzył nową 
kartę, na której i nasze poko: 
lenie i następne pokolenia za- 
piszą dzieje walki polskiej kla 
robotniczej o Socjalizm, 


Kar 


a 


j 
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Wielki oredownik Pokoju 


W 13-tq rocznicę: śmierci Maksyma Gorkiego 


Coraz silniej 
obronie pokoju potężny chór gło 
sów prostych ludzi i wybitnych 
intelektualistów. Wśród głosów 
tych dźwięczy też nieśmiertelny 
głos największego artysty słowa 


rozbrzmiewa W 


naszych czasów — 
Gorkiego. 

Mimo, że od śmierci Gorkiego 
minęło 13 lat, głoszone przezeń 
hasła bojowe przemawiają do 
nas, jak wskazówki mądrego na 
uczyciela i serdecznego przyja- 
ciela, który myślą i wzrokiem 
sięgał daleko w przyszłość, Na 
zjazdach działaczy kultury czy 
na kongresach obrońców. pokoju, 
przed oczyma nąszymi staje je- 
go wysoka postać i wydaje się 
nam, że z trybuny rozlega się ży 
wy głos Gorkiego, wyróżniający 
się wśród wszystkich innych 
głosów swym niskim ciepłym 
brzmieniem, swą właściwą miz- 
lektowi nadwołżańskiemu cha- 
rakterystyczną wymową gamo- 
głoski „o'* głos, z którego bije 
ta ogromna siła, którą daje jedy 
nie głębokie i całkowite prze- 
konanie o słuszności swej idei. 

'Trybuną wielkiego pisarza by 
ły książki. Z kart jego utworów 
dźwięczą hasła, wzywające nas 
do „przeciwstawienia się niszczy 
cielskim zamiarom ilościowo zni 
komej kasty ludzi, pozbawionej 
całkcwicie poczucia odpowie- 
dzialności i bliskiej obłędu, ale 
wciąż jeszcze będącej panem ży 
cia i śmierci, a nawet woli ca- 
łych narodów” *... 


Maksyma 


Myśliciel i artysta, przyja- 
ciel Lenina i Stalina, mistrz i 


nauczyciel tylu wielkich pisarzy 
Rosji, Europy, Azji i. Amery- 
ki, Maksym Gorki po dziś dzień 


walczy w naszych szeregach o 
sprawę pokoju. Demaskuje on 
krwawe plany  imperialistów, 
piętnuje klikę Churchilla po- 
mnaża siły prostego człowieka 
pracy, którego kosztem i krwią 
podżegacze wojenni zamierzają 
poprawić swe zachwiane” intere 
sy. Z systematycznością i Konse 
kwencją uczonego notuje Gorki 
i utrwala w swej twórczości fak 
ty rozkładu cywilizacji kapita- 
listycznej. Bezmyślność, cynizm, 
nikczemność moralna społeczeń 
stwa burżuazyjnego do głębi o- 
burzały pisarza. 

Obserwując wyścig 
i potworny wzrost pozycji buł 
żetowych na cele wojskowe w 
krajach kapitalistycznych, Gor- 
ki pisał: 

„Oczywiście, za te miliardy 
można przeprowadzić potworne 
wyniszczenie mas ludności, fan 
tastyczne burzenie miast, uni*e 
stwienie wytworów pracy ludz- 
kiej. Nasuwa się pytanię: Czy 
do tego doszła cywilizacja kapi 
talistyczna? Czy jest to nienni- 
knione? A może to się da uspra 
wiedliwić? Nie wyobrażam so- 
kie takiego szfitana, który był 
by w stanie usprawiedliwić po- 
dobne przestępstwo..'* 

„Do czego zmierzają  „królo- 
wie przemysłu,  «rganizując 
znów wszechświatową rzeź? — 
pyta Gorki, zwracając się jak 
gdyby do dzisiejszego czytelni- 
ka, — Przypuszczają oni może, 
że wojna pomoże wyślizgnąć się 
im z kleszczy kryzysu gospodar 
czego, spowodowanego anarchią 
produkcji i nieokiełznaną żądzą 
zysków*'. 

„By użyć przenośni: pragną 
oni jeszcze raz skępać się we 
krwi ludzi pracy, spodziewając 
się widocznie, że kąpiel ta oży- 
wi ich starczą zgrzybiałość....'* 

Gorki zwraca się do robotni- 
ków i inteligencji wszystkich 
krajów z apelem, aby zrozumie- 
li. „możliwie, jak najszybciej, 
że wszelka wojna kapitalistów 
jest wojną przeciwko. robotni- 
kom, przeciwko ludziom pracy, 
przeciwko kulturze!" o: 

Gorkiego niezmiernie absorbn 


zbrojeń 


je rola inteligencji. 
cznie żąda on od niej 
dzi na pytanie: 

— Po czyjej stronie  jesteś- 
cie wy, mistrzowie kultury? 

Z ogromną siłą  demaskował 
Gorki prowadzoną przez reakcyj 
ne koła państw  kapitalistycz- 
nych propagandę przeciw pierw 
szemu na świecie krajowi socja 
lizmu. Pisarz rozumiał, że propa 
gauda wojenna przeciwko Źwiąz 
kówi Radzieckiemu, przeciwko 
państwu mas pracnjących jest 
dziełem iraperialistów, których 
działalność ma charakter jawnie 
i bezsprzecznie zbrodniczy, a 
ich zamiary są jeszcze bardziej 
zbrodnicze. 

W oczach Maksyma Gorkiego 


Kategory- 
odpowie- 


préci będzie się bronić zaciekle 
jako zwarty monolit i zwycięży 
dlatego, że historia pracuje 
dla niej'*, 

A dalej: 

„Gdyby miała wybuchnąć woj 
na przeciw klasie, której siły 
pozwalają mi żyć i pracować, to 
ja również pójdę na front jako 
prosty żołnierz, A pójdę nie 
dlatego, iż wiem, że to właśnie 
ona zwycięży, ale dlatego, że 
wielka słuszna sprawa klasy ro 
botniczej Związku Radzieckiego 
jest równieź i moją sprawą, mo 
im obowiązkiem**, 

To też i dziś oczyma wyo- 
braźni widzimy wysoką, dumną 
sylwetkę Gorkiego, kroczącą w 


wielki kraj socjalizmu był ko-|szeregach potężnego ruchu ©- 
lebką nowego świata, przyszło- |brońców pokoju. Walcząc w sze 
ścią całej ludzkości, opoką 1|reguch ludzi radzieckich w sze 


twierdzą przyjaźni narodów. Gor 
ki mówił o swej ojczyźnia z uczu 
ciem niekłamanego zachwytu. 
„Masa robotniczo - chłopska 
Związku Radzieckiego — pisał 
Gorki — nie chce wojny. Pra 
gnie ona stworzyć państwo hi- 


dzi wolnych. Ale w wypadku na 
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regneh postępowej ludzkości Ma 
ksym Gorki w dalszym ciągu de 
maskuje wrogów pokoju, broni 
nadal honoru i godności człowie 
ka, jego kultury. Widzimy go, 
jako naszego towarzysza broni 
w walce o pokój i postęp, o wol 
ność i szczęście narodów. 


z Wakezeża 


UDZIAŁ GOSPODARKI 


USPOŁECZNIONEJ 
W DOCHODZIE 
NARODOWYM 
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Krynica Morska 


perła uzdrowisk Mierzei Wisianej 


Spokojne wody Zalewu Wi- 
ślanego niosą łagodnie statek, 
zdążający z Elbląga na pół- 
noc: Coraz wyraźniej rysuje 
się kontur półwyspu Mierzeż 
Wiślanej. Długi, czarny pas, 
zamykający na horyzoncie ta- 
jflę wody. Coraz bliżej, coraz 
wyraźniej widać przystań. To 
Krynica Morska. Taką wła- 
śnie nazwę nadano tej miej- 
scowości, gdy po upływie se- 
tek lat wróciła znów do swej 
prawdziwej Macierzy. Kryni- 
ca.. Przybysza pochłania las, 
wzgórza porosłe smukłym:, ży 
wicznymi sosnamt i jodłami, 
jary i rozpadliny, w których 


zielnią się bujnie najrozma:t- 
(sze gatunki drzew i krzewów, 
: morze... przelewające się nad 
całym półwyspem jednostaj- 
nie i groźnie. Spienione fale 
pozostawiają na plaży kawał- 
ki złotego jantaru i dlatego 
przybysze nazywają także Kry 
nice „„Bursztynowym wybrze- 
żem“. 

Krynica Morska była do 
1945 r. jedną z najpiekniej- 
szych miejscowości nad Bał- 
tykiem. Lecz ostatni rok woj- 
jny przeszedł tędy, siejąc nie» 
ubłaganie ogień i zniszczenie. 
lZzaciete boje trwały tu nawet 
jeszcze wtedy, gdy Berlin zre 


ian inwestycyjny musi być wykonany 


Każdy bowiem plan jest nij br. z kredytów zeszłorocznych, i należyta kontrola mogą za- 


Aczkolwiek brak jeszcze do 
kładnych danych dotyczących 
wykonania planu inwestycyj- 
nego z okresu styczeń — maj, 
można już stwierdzić, że spra 
wa wykonania planów inwe- 
stycyjnych w naszym okręgu 
w przemyśle włókienniczym 
nie przedstawia się zbyt do- 
brze. 

Istnieje wyraźna dyspropor 
cja między ambitnymi zamie- 
rzeniami inwestorów w chwili 
sporządzania planu, a rzeczy- 
wistym wykonaniem. Przy u=- 
staleniu wysokości inwestycji 
zazwyczaj walczy się o uzy- 


skanie najwyższych kwot, 


jest zresztą zrozumiałe i uza- 
sadnione. Żle natomiast, jeże- 
li w trakcie wykonania planu 
wychodzą na jaw różne oko- 
licznoścći utrudniające wyko- 
nanie i świadczące o niedosta 
tecznym przestudiowaniu swo 
ich możliwości wykonawczych 
: o nienależytym przygotowa 
niu się do wykonania przyję- 
tych zobowiązań. Okazuje się 
więc, że w niektórych przemy 
słach spostrzeżono dopiero o- 
becnie np. brak technicznej 
dokumentacji, materiałów, ma 
szyn, fachowców itp., co utru 
dnia wykonanie zatwierdzo- 
nych planów inwestycyjnych. 
Naszym zdaniem powinni by- 
ti inwestorzy badać możliwo- 
ści realizacyjne swoich kon- 
cepcji nie po zatwierdzeniu 
płanu, a w każdym razie nie 
w czerwcu, kiedy praca DO- 
winna być w pełnym toku, 
lecz w chwili sporządzania 
planu inwestycyjnego. 


czym innym, 
wym doborem i właściwym 
układem środków działania, 
służących do wykonania za- 
mierzonego celu. Jeżeli tym 
celem jest zabieg inwestycyj- 
ny, to plan nie może ograni- 
czać się wyłącznie do kwot i 
terminów. Plan taki musi prze 
widzieć sposób najlepszego 0- 
siągnięcia ogółu środków nie- 
odzownych do uzyskania za- 
mierzonego celu, Takimi środ 
kami są oczywiście również 
momenty organizacyjne. 


Oczywiście, że tak rozi- 
miany plan wymaga dużo pra 
cy przygotowawczej; dużo 
wstępnych badań, zbieran'a | 
informacj: itd. Są to jednak 
czynności nieodzowne, jeżeli 
mamy mówić o planowaniu 
inwestycji, jeżeli chcemy, 4- 
by to planowanie było rze- 
czywiste, jeżeli chcemy unik- 
nąć niespodzianek w czasie 
samego wykonania. Nieodpo- 
wiednie przygotowanie planu 
inwestycyjnego musi nastrę- 
czać wielkie kłopoty i straty, 
a w najiepszym przypadku 
opóźnienia. W następstwie nie 
odpowiedniego przemyślenia 
wychodzą bowiem na jaw: nie 
terminowe opracowanie do- 
kumentacj: technicznej, braki 
materiałów, niemożność otrzy 
mania maszyn, brak sił robo- 
czych itp. Jeżeli w dodatku 
inwestor natrafi na niewyro- 
zumiałe i zbiurokratyzowane 
biuro budowy, na brak współ 
pracy ze strony innych orga- 
nów, to muszą nastąpić nie- 
porozumienia i straty. 


Mówimy: jest czerwiec. Mi- 
nęło co prawda wiele cen- 
nych tygodni, z których część 
nie została w pełni wykorzy- 
stana. Biorąc pod uwagę. że 
tegoroczny plan inwestycyjny 
został dla przemysłu włókien 
niczego późno zatwierdzony, 


Ikorzystał on do końca marca|trzymania 


jak prawidło- | można stwierdzić, że niepeł- 


ne wykorzystanie kredytów 
przypadających na 5 miesięcy 
br. jest złem. które może być 
naprawione. Należy tylko szyb 
ko zmobilizować wszystkie 
czynniki dla wykonania prac 
żnwestycyjiiych, które uzna- 
no za ważne i celowe, i na 
które robotnik polski w tru- 
dzie zapracował. 

Nie pora teraz na spory © 
odpowiedzialność i kompe- 
tencje. Obecnie należy budo- 
wać. PPB Nr 2 będące głów- 
nym wykonawcą robót na te- 
renie Łodzi musi znaleźć 
wsnvółny język z inwestorami 
1 Izą bazę do współpracy 
niż to miało miejsce dotych- 
czas. 

Plan iuwrtycyjny na 1949 
rok musi być wykcnany. Cen 
tralne zarządy, biura projek- 
fów i biura budowy oraz 
wszelkie współpracujące czyn 
niki są wspólofnowiedzialne 
za wykonanie zadań inwesty- 
cyjnych. Możliwości istnieją. 


Tow. Łuszczyński Feliks — do 
niedawna jeszcze tkacz — dzi- 
siaj majster tkacki, pracuje 
zawodzie swoim 27 lat, Jako do 
bry fachowice i aktywny czło 
nek Partii nie 
faktu, że sztuki towaru odha- 


mógł przebołoć 


dzą na przeglądalnię z nieobcię: 
tym na końcu wątkiem. 
Poniewaź 
na otrzymanie nowych obcina- 
a brak ich 


ty, powodował 


zmniejszenie ilości pierwszego 


zatunku, tow. Buszyzyński za- 
czął przemyśliwać, co by zasto. 
sować zamiast trudnych do 0. 


obcinaczy, Myślał, 


pewnić wykonanie tegorocz- 
go planu inwestycyjnego w 
naszym okręgu. 

Paln tegoroczny został zbyt 
późno zatwierdzony. I to nie- 
wątpliwie utrudniło sporzą- 
dzenie potrzebnej dokumen- 
tacji technicznej. Należyte o- 
pracowanie i terminowe przed 
łożenie planu nadrzędnej wła 
dzy zapewni w tym roku wcze 
śniejsze zatwierdzenie. 

A oto nasz drugi postulat: 

Plan na 1950 rok mnsi być 
tak opracowany, aby jego re- 
alizacja w następnym roku 
mogła się odbywać wedle z 
góry ustalonego harmonogra- 
mu, albowiem każde tzw. nad 
rabianie w czasie wymaga 
większych kosztów, zwiększo- 
nego wysiłku, co równa się 
większej sumie pracy robot- 
ników i techników, 


Walczyć należy nie tylko o 
wysokość kwot, lecz również 
o terminowe i oszczędne wy- 
konanie inwestycji. 

Kor. 


I oto 
nowy otwinacz zaczął pracować. 
Wynalazek tow. Łiuszczyńskieg0 


majstrował, aż wymyślił. 


kazał się daleko lepszy, pras: 


zygnował z obrony. Legły w 
gruzach prawie wszystkie wi! 
le i domki rybaków. Pociski 
zryły ziemię, połamały smu- 
kłe drzewa. Bunkry, szkiele- 
ty samochodów, ruiny na każ 
dym kroku przypominają 0 
wojnie. W Krynicy Morskiej 
prawie nic się nie zmieniło w 
ciągu ostatnich czterech lat. 
Nikt o niej nie słyszał, nikt 
tu nie przyjeżdżał. Dopiero w 
ubiegłym sezonie letnim, gdy 
wyremontowano kilka will, 
kilkadziesiąt osób zachwyciło 
się tym. zakątkiem. ukrytym 
gdzieś na dalekiej Mierzei Wi- 
ślanej. 

„Wróciłem do Łodzi oczaro- 
wany urokiem Krynicy Mor- 
skiej“ — pisze jeden z łódz- 
kich lekarzy, zwracając się 
zarazem do Urzędu Fund. 
Wczasów Pracowniczych z 
prośbą o zaangażowanie go tu 
na stałe, w charakterze leka- 
rza uzdrowiskowego. 

Można zakochać się w spo- 
kojnych wodach Zalewu. w 
których przeglądają się roz- 
pięte sieci i dzioby łodzi ry- 
backich. W zawsze ruchliwych 
falach Bałtyku, w dzikich la- 
sach, wzgórzach i jarach. 

~ * LJ 

Fundusz Wczasów Pracowni 
czych zorganizował ośrodek 
w Krynicy Morskiej dopiero 
w maju bieżącego roku. Na 
gwałt wykańczano remonty 
kilku domów. aby mogły po- 
mieścić przewidzianą w tym 
sezonie liczbę 300 osób. Oczy 
wiście, te mocno spóźnione 
przygotowania nie mogły dać 
pożądanych wyników.  Ośro- 
dek cierpi na wiele braków— 
nie posiada na przykład świe 
tlicy, an: skromnej chociażby 
biblioteki. Komunikacja 
tylko wodna — powoduje tru 
dności aprowizacyjne w wy- 
padku np. sztormu, gdy stat- 
ki do Elbląga nie kursują. 
gdy trzeba samochodem je- 
chać kilkadziesiąt kilometrów 
do Gdańska. W każdym razie 
te trudności odczuwa tylko za 
rząd ‘ośrodka, wczasowicze w 
ogóle o nich nie wiedzą. Trze 
ba bowiem przyznać, że posił 
ki w pensjonacie FWP są 
zdrowe i tak obfite, że zaspa 
kajają największe nawet ape 


+_. r F A 1 > n 

iyczniejszy o tafńszv 0d stn= e pea di EA 
. ç A g 

rych obcinaczy. Wczasowicze — td przyby- 


Nie wątpię, że tow. Łuszczyń: 
ški przekaże wkrótce swój wy- 


nalazek komisji rucjonalizator_ 


nie była widoków |skiej, a kierownirtwó zakładów 


zainteresuje się i otoczy opieką 
tnkich kti- 
rych w naszej fzbevoe znalazło 


„Łaszczyńskieh:*, 


by się więcej. 
Z. Ktodaws5ki 
korespondent fabryczny 
z PZPB Nr 14 


f 


f 
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sze z całej Polski, w 60 pro= 
centach pracownicy fizyczni, 
Oni to właśnie czują się tutaj 
doskonale. W Krynicy Mor- 
skiej panuje bowiem całkowi 
ta swoboda — nie ma „d"5- 
taków* i dancingów nie ob» 
w>"ie żadna „etyriara" Dh 
teza nteligeni zajsdniatv n 
to, jek podoba mu sie Kryni- 
ca. odpowie nieraz: „Nuda”. 
Robotnik zaś mówi z przeka 
naniem: .„Przyjade tu na przy 
ziv rok“, 


Takiego zdania jest Jan Kę 
dziora, młody hutnik z Cho- 
rzowskiej huty „Kościuszko”, 
który twierdzi, że to są naj- 
piękniejsze wakacje w jego 
życiu. Hutnik z Zielonej Gó- 
ry. Bronisław Łabędzk:, opa- 
lony na brąz od słońca i mor 
skiego wiatru, szykuję się już 
dó wyjazdu: „Żal stąd wyjeż- 
dżać — to prawda, lecz muszę 
przyznać, że w ciągu tych 
dwóch tygodni nabrałem du- 
żego zapasu sił i energi: do 
dalszej pracy. Wielkim debro 
gziejstwem są dla 
sy”. 

Nie brak oczywiście i ło 
dzian (gdzież ich nie ma?). 
Przy wspólnym stole zasiada= 
ją: obywate! Pliweta, maga- 
zynier Łódzkiej Fabryki Ze- 
garów i ob. ob. Czarneccy. On 
jest robotnikiem fabryki im. 
„Strzelczyka”, ona pracowni= 
ca PZPB Nr 16. Oboje czują 
się tutaj doskonale. Uwagę 
zwraca para staruszków, któ- 
rzy nie mogąc się nacieszyć 
pięknem natury — całe dni 
spędzają na spacerach w "lesie 
i nad morzem. — „Dwa ty= 
godnie spędzone w miejsco- 
wości uzdrowiskowej — mó- 
wią — doskonałe wyżywien'e, 
brak jakiejkolwiek troski — 
stanowią idealny wypoczynek, 
odnawiają siły i zdrowie”. 

Prawdę tę powinni zrozu= 
mieć wszyscy robotnicy, i 
wszyscy powinni w ciągu ca- 
łego roku wyjeżdżać na weza 
sy”. 


Pieniędzy nie ma potrzeby 
wydawać, bo jedzenia jest 
wbród. Jeśli, kto zechce zo- 
stać dalej na wczasach dłu- 
żej, niż dwa tygodnie, płaci 
za pokój i utrzymanie 500 zł 
dziennie, W pensjonatach 
FWP mieszkają ludzie z ta- 
łej Polski, pracowniey biur, 
fabryk, hut, kopalni, z wszy= 
stkich zakątków naszego kra 
ju. Nadszedł czas, kiedy wła- 
śnie dla nich — ludzi pracy— 
przeznaczone są dziś uzdrowił 
ska i miejscowości klimatycz 
ne, że w górach i nad morzem 
spędzają czas nie szukający 
rozrywki bogacze, lecz robot- 
nicy i inteligenci pracujący, 
którzy zażywają zasłużonego 
cdpoczynku po pracy nad nd 
budową ojczyzny. 
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KOMU WINSZUJEMY 


Poniedz., dnia 20 czerwca 
1949 r, 
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KINO 
Kino „Polonia* w Kutnie 
w dniu dzisiejszym wyświe 
tlać będzie film francuski 
pt. „Marsylianka”. 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pow. Kom. M. O. — 22 
Miejski Posterunek M. O. — 38 
Straż Pożarna — 41 
4arząd Miasta Kutna — 30 
Starostwo Powiatowe — 31 
Prezydium Pow. Rady Narod 
— 102 


GŁOS KUTNOWSKI 


ęcej uwagi »łrzydniówkome 


Młodzież SP spełnia poważne zadanie 


Na ostatniej konferencji 
przewodniczących i kierow= 
ników biur Powiatowych 
Rad Narodowych, która od- 
była się w Łódz. Urz, Woj. 
dużo uwagi poświęcono spra 
wie „trzydniówek* młodzie 
ży zorganizowanej w Pow- 
szechnej Organizacji „Służba 
Polsce", Zagadnienie to sta- 
ło się dlatego tak ważne, że 
jakkolwiek młodzież „S. P.“ 
została powołana do pełnie- 
nia swych obywatelskich 
obowiązków przy odbudowie 
i pomoc jej na tym odcinku 
ma duże znaczenie, jak wy- 
kazało już doświadczenie, 
niejednokrotnie nie mogła i 
nie może wykonać powierzo 
nego jej zadania, ponieważ 
nie znajduje należytego po- 
parcia, opieki i zrozumienia 
ze strony właściwych czyn- 
ników, jakimi są rady tere- 
nowe 

Stwierdzono np. że za wy 
jatkiem nielicznych Rad Na 


rodowych na terenie nasze- 
go województwa, większość 


'zupełnie nie przejawiała do- 


tychczas odpowiedniego za- 
ińteresowan:a tymi sprawa- 
mi. 

Zrozumiałym jest, że po- 
dobne potraktowanie tak wa 
żnego odcinka musi ulec na 
tychmiastowej zmianie. — 
Akcja prac trzydniowych 
niezależnie od aspektów wy- 
chowawczych posiada prze- 
cież olbrzymie znaczenie go- 
spodarcze, szczególnie zaś 
przy realizacji akcji oszczęd 
nościowej, poprzez właściwe 
wykorzystanie pracy juna- 
ków SP na każdym powie- 
rzonym odcinku, na którym 
przydatność i celowość ich 
użycia nie może budzić żad- 
nych zastrzeżeń. 

Wystarczy wskazać na sze 
rokie możliwości zatrudnie- 
nia junaków choćby na ta- 
kich odcinkach jak: odwad- 
nianie ziemi, budowa, kon- 


Zlot młodzieży w Łowiczu 


Wręczenie sztandaru Powiatowemu 


W Łowiczu odbył się zlot 
młodzieżowy, zorganizowa- 
ny w ZMP, SP i ZHP oraz 
młodzieży niezorganizowa= 
nej. 

Na Błoniach nad Bzurą 
już od wczesnych godzin ran 
nych zaczęły gromadzić się 
grupy ze wszystkich gmin 
powiatu łowickiego. Przyby 
ły też z orkiestrami delega- 
cje młodzieży ze Zgierza, 
Skierniewic i Tomaszowa. 

W programie zlotu były 
przemówienia powitalne, 
wręczenie nowego sztandaru 

cRew. Zarządowi ZMP, defi- 
"lada,otwarcie wystawy, obra 
zującej dorobek młodzieżo- 
wy w sali powiatowej ko- 
mendy S. P., część artysty- 
czna, ogniska harcerskie, 
rozdanie nagród i festyn lu- 
dowy. 

Po odegraniu hymnu naro 
dowego z estrady na której 
zgromadził się Komitet Zlo- 
tów z ob. J. Gołębiowskim 
przew. PRN, sekretarzem 
PZPR tow. Stańczykiem i 
tow. Pawlakiem, starostą po 
wiatowym— przemówił wi- 
tając zebranych i przybyłych 
gości członek Zarządu 
Pow. ZMP Bolesław Olej- 
niczakr 


Następne przemówienie 
wygłosił starosta powiatowy 
tow. Pawlak, przedstawiciel 
Zarządu Wojew. ZMP w Ło- 
dzi, kol. Jaroszek. 

Trzecim z kolei mówcą 
był przew. PRN ob. Gołę- 
biowski. 

Następnie odbyła się uro- 
czystość wręczenia przez ob. 
J. Gołębiowskiego nowego 
sztandaru miejscowemu Za- 
rządowi ZMP. Po publicz- 
nym złożeniu przez odbiera- 
jącego sztandar kol. Łyszko 
wskiego przysięgi — sztan- 


Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO legit. Ubez- 
pieczalni, + Grudziński Jan, 
Narutowicza 50. 7008g 

SKRADZIONO legit. Zw. 
Zaw. i obligacje Pożyczki 
Narodowej Balińska Maria. 

7004 


ZGUBIONO dowód toż- 
samości Domagała Stefania, 
1-go Maja 41. 7005g 

ZGUBIONO książeczkę z 
Ubezpieczalni na nazwisko 
Hejniak Stefan. 7003g 

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową, legit. Zw. Zaw., 
akt ślubny, legit. fabryczną, 
legit. tramwajową i odcinki 
zameldowania Brożek Stani 
sław. Andrzeja 49. 70028 


4ar przeszedł w ręce młodzie 
ży ZMP, orkiestra odegrała 
hymn młodzieżowy przy chó 
ralnym śpiewie zgromadzo- 
nych oddziałów Z. M. P. 
SP1Z BP: 


Po wpisaniu się do księgi 
pamiątkowej wszystkich obe 
cnych na trybunie oraz za- 
proszonych gości, uformową 
ny został pochód, na czele 
którego kroczył Komitet Zja 
zdowy. 


W pochodzie tym wzię- 
ły udział wszystkie oddziały 
Z.,M.P. i S.P., oraz hufce 
ZHP, które po dojściu ne. Ry 
nek Kościuszki przedefilo- 
wały przed Komitetem Zja- 
zdowym — į wróciły na Bło- 
nie, gdzie na specjalnej estra 
dzie odbyły się popisy arty- 
styczne zespołów młodzie- 
żowych, w których wzięła 
udział młodzież z gimnazjum 
handlowego w Głownie, Z. 
H. P. przy szkole podstawo- 
wej w Głownie, z Liceum 
Rolniczego w Zduńskiej Dą- 
browie, z Liceum w Zdu- 


+ 


Zarządowi ZMP 


nach, z Liceum Rolniczego 
na Blichu i z Z. H. P. w Eo- 
wiczu. 

Po pokazach scenicznych, 
trzy rozpalonych na Bło- 
niach ogn'skach w dalszym 
ciągu popisywała się śpie- 
wem i muzyką młodzież har 
cerska. 

Jednocześnie na Błoniach 
odbyła się zabawa taneczna 


zorganizowana specjalnie 
ila miodzeży  przyjęzdnej. 
O. L. 


serwacja, ulepszanie dróg i 
ścieżek, regulacja rzek, ni- 
welacja placów, zadrzewia- 
nie dróg, walka z chwasta- 
mi itp. 

Ażeby akcja „trzydnió- 
wek* nabrała właściwego 
znaczenia, powołane zostały 
na wszystkich szczeblach ko 
mitety do spraw prac trzy- 
dniowych, do których obo- 
wiązków należy ścisłe współ 
działanie z lokalnymi komi- 
tetami S, P. oraz miejsco- 
wymi czynn'kami, prowadzą 
cymi wszelkie roboty porząd 
kowe, konserwacyjne i inwe 
stycyjne; opracowywanie 
miesięcznych planów zatru- 
dnienia młodzieży S. P., kon 
trolowanie przebiegu prac 
i wykonane nakreślonych 
planów; czuwanie i pomoc 
w przeprowadzaniu rekruta 
cji młodzieży do prac trzy- 
dniowych oraz zapewn'enie 
środków i warunków do wy 
chowawczego oddziaływan'a 
na zmobilizowanych juna“ 
ków w czasie wykonywania 
przez nich obowiązków w ra 
mach prze trzydniowych. 

Powołanie tych komite- 
tów i ich nawet wydatna pra 
ca nie wystarczają jednak 
do postawienia na właści- 
wym poziomie samej akcji. 
Jsiągnąć to można jedynie 
przez zainteresowanie się 
akcją trzydniówek i działal- 
nością Powiatowych i Gmin 
nych Komitetów do spraw 
prac trzydniowych prezy- 
diów Powiatowych Rad Na- 
rodowych. Rady Narodowe 
powinny pobudzić komitety 
te do aktywności. Powinny 
w planach swej pracy zwró 
cić baczniejszą niż dotych- 


czas uwagę na „Służbę Pol- 
sce“. Rozpracowanie tych za 
gadnień na takiej płaszczyź- 
nie jest bowiem bezwarunko 
wo potrzebne. Praca juna- 
ków w „trzydniówkach* w 
żadnym wypadku nie może 
być zlekceważona. Zmobili- 
zowanie wszystkich zainte- 
resowanych czynników, od- 
powiednia organizacja pracy 
„trzydniówek* i olbrzymi 
zapał młodzieży napewno da 
dzą wspaniałe wyniki. 


Wyniki te — to miliony 
złotych zaoszczędzone na ro- 
bociźnie, to cały szereg po- 
trzebnych inwestycji, i co 
najważniejsze, świadomość 
młodzieży, że ich praca daje 
rezultaty, z których może 
ona być dumna. (w) 


Warsztaty TOR 


w Pabianicach 
i Piotrkowie 

Łódzki Okręg TOR. przy- 
stąpił do rozbudowy warsz- 
tatów w Pabianicach. Prze- 
kształcone one zostaną na 
centralne warsztaty napraw 
cze maszyn i narzędzi rol- 
niczych dla województwa 
łódzkiego. 

Ostatnio rozpoczęto budo- 
wę hali maszynowej o po- 
wierzchni 600 m. kw. prze- 
znaczonej na remonty trak- 
torów. Na ten cel wydatko- 
wanych zostało około 18 mi- 
lionów zł. 

W chwili obecnej wykoń- 
czana jest budowa hali re- 
montów w Piotrkowie. Uru 
clLomione zostaną tam rów- 
nież nowoczesne łaźnie dla 
robotników. Koszt budowy 
wyniesie 6 milionów zło- 
tych. 


Kutno musi 


Kutno, miasto powiatowe 
o dużych tradycjach kultu- 
ralnych, promieniujące nie- 
gdyś na okoliczne miasta i 
powiaty, posiadało przed 
wojną teatr stały im. Alek- 
sandra Fredry. 4 szkoły śre- 
dnie (obecnie 5) starały. się 
iść w zawody z teatrem wy- 
stawiając najcelniejsze u- 
twory  dramaturgów pol- 
skich i zagranicznych. Istnia 
ły również w Kutnie orkie- 
stry: kolejowa, strażacka, 
szkolne i inne. 


Dziś niestety, Kutno po- 
zbawione jest poza jedynym 
kinem wszelkich kultural- 
nych rozrywek. Brak sali 
uniemożliwia zespołom tea- 
tralnym ich rozwój. gdyż 
mała sala świetlicowa Powia 


Racjonalizator w »Dwójce« 


zapewnia znaczne oszczędności i 


Na ostatnim posiedzeniu 
Rady Usprawnień w Pań- 
stwowej Fabryce Mebli Gię 
tych Nr. 2 rozpatrywano 
między innymi pomysł kie 
rownika produkcji — ob. 
Derewieckiego Adama, któ- 
ry zaprojektował nowy sy- 
stem gięcia desek  oparcio- 
wych. 


Dotychczas deski oparcio- |typu 
maszy- |zdolnych jest : 
nach do gięcia siedzeń i za-|wać 2 robotników w czasie 
robotni-|2 godzin 40 min. 


Iwe gięte były na 
trudniały czterech 
ków, którzy 100 sztuk de- 
[sek oparciowych gięli przez 
dwie i pół godziny. Przy u- 
rządzeniu, zaprojektowa- 
nym przez ob. Derewieckie- 
go 100 sztuk tego samego 


Dzieci chłopów małorolnych 


zwiedzają największe miasta Polski 


Tow. Przyjaciół Das 
urządza w okresie wakacyj- 
nym szereg wycieczek dla 
dzieci chłopów mało i śred- 
niorolnych. Są to wycieczki 
bezpłatne i obejmować będą 
dzieci od lat 12 do 16. 


Podatek od spożycia 
wynosić będzie 10 proc. 


Onegdaj odbyło się w Kut 
nie posiedzenie Rady Naro- 
dowej. 

Pierwszym punktem obrad 
były wybory wiceburmist- 
rza, Na stanowisko to wy” 
brano kierowniczkę rachuby 
Zarządu Miejskiego tow, Ju 
lię Kościuszkową. 

W następnych punktach 
porządku dziennego uchwa- 
lony został nowy statut o po 
datku od spożycia w zakła- 
dach gastronomicznych, któ 
ry to podatek wyniesie obec 
nie 10 procent. Od podatku 
tego zwolnione będą jedynie 
obiady „popularne“. 

Uchwalono również wpro 
wadzić od czerwca na wzór 
innych miast świadczenia na 
utrzymanie czystości w nie 
ruchomościach, będących 
pod zarządem Zarządu Miej 
skiego w wysokości 150 zł 
od jednej izby (H.). 


W powiecie kutnowskim 
wyjadą dzieci z następują- 
cych gmin: Kutno, Krzyża- 
nówek, Koszewy, Siemieni- 
ce, Wały, Oporów, Mnich, 
Stanisławów, Sójki, Orątki, 
Grabów,  Plecka-Dabrowa, 
Pniewo, Bedlno, Ostrowy i 
Gołębiewek. 

Odpowiednie kwestiona- 
riusze przydzieliły już in- 
struktorki TPD i Zw. Samo- 
pomocy Chłopskiej poszcze- 
ed: szkołom i zarządom 
Kół 


Gospodyń  Wiejskich,ldobre rezultaty. 


które wytypują odpowiednią 
ilość dzieci. 

Wycieczki dzieci zwiedzą: 
Łódź, Warszawę, Kraków, 
Wieliczkę, Katowice i Za- 
brze. O czasie wyjazdu, po- 
szczególne placówki zostaną 
dokładnie poinformowane. 

Organizacja tych wycie 
czek jest jeszcze jednym do- 
wodem, że współpraca TPD 
z referatem kobiecym Zw. 
Samopomocy Chłopskiej u+ 
kłada się pomyślnie į daje 
(w) 


Aktyw PZPR w Białej Rawskiej 


wzywa do współzawodnictwa 


Ostatnie zebranie aktywu 
PZPR w  Białej-Rawskiej 
było poświęcone uchwałom 
kwietniowego plenum K. C. 
P. Z. P. R. i Biura Organiza- 
cyjnego K. C. 

Po ożywionej dyskusji to- 
warzysze postanowili wzmóc 
dyscyplinę partyjną j zwię- 
kszyć czujność w stosunku 
do szerzycieli wrogiej pro- 
pagandy, wzmocnić sojusz 
robotniczo - chłopski przez 
rozszerzenie akcji łączności 
miasta ze wsią. 


W czasie od 1 września do 
31 grudnia nauczyć czyta- 


nia i pisania wszystkich 
analfabetów — członków 
partii. 


Powstałe zaległości wpłat 
ca Dom Centralny zlikwido- 
wać całkowicie do dnia 1-go 
października r.b. 

Wezwać wszystkie Gmin- 
ne i Miejskie Komitety P. Z. 
P. R. w powiecie Rawa-Maz. 
do współzawodnictwa w po- 
djętych przez aktyw zobo- 
wiązaniach. (st. m.). 


Czytajcie i rozpowszechniajc.e „atos“ 


desek  oparciowych 


wyproduko- 


Wskutek 
tego powstaje znaczna @- 
szczędność, wyrażająca się 
obniżeniem kosztów robociz 
ny o 30 procent, 

Pomysł ob. Derewieckiego 
przedstawia się następują- 
co: na pieńku giętarskim zo 
stał umocowany, wyrżnięty 
na okrągło balik bukowy. 
Na balik ten robotnik ukła- 
da i umocowuje zapomocą 
klina formę giętarską desek 
oparciowych. Następnie je- 
den z robotników wkłada 
w tę formę wyparowaną ła 
tę bukowa, którą uchwytu- 
je się specjalnymi kleszcza- 
mi (również zaprojektowa- 
nymi przez ob. Derewiec- 
kiego) i walcówką  znajdu- 
iącą się przy formie. Po ta- 
kim usztywnieniu robotni- 
cy ręcznie zaginają łatę po- 
dług formy. 

Jeśli chodzi o kleszcze, to 
są one tak skonstruowane, 
że w czasie pracy można re 
gulować usztywnienie łaty, 
co dotychczas wykonywane 
było za pomocą podkładek 
z drewna bukowego. 

Deski oparciowe zagięte 
według tego systemu sł u- 
trzymane na formie za po- 
mocą klamer. 

Prócz wspomnianych wy- 
żej zalet, przy gięciu no- 
wym systemem, formy gię- 
tarskie posiadają o pół me- 
tra krótszą walcówkę, co 
daje także znaczne oszczęd 
noścj iel 


mieć teatr 


towej Rady Związków Za- 
wodowych jest o wiele za 
szczupła. 


Uchwały II/VIII Kongresu 
Zw. Żawodowych wskazy- 
wały na konieczność udostęp 
nienia szerokim masom ro- 
botniczym teatru. 


Teatr w Polsce Ludowej 
ma zapewnić ludziom pracy 
godziwą rozrywkę. Jest jed- 
nym z czynników, który po 
siada wielki wpływ na uma- 
sowienie kultury. Odpowie- 
dnio dobrana tematyka zwra 
ca uwagę społeczeństwa na 
aktualne i ważkie proble- 
my. Przykładem dla nas jest 
teatr radziecki, który dając 
sztuki o wysokim poziomie 
artystycznym, potrafi przez 
doskonale dobraną problema 
tyke bardzo dobrze wpływ” * 
na aktywizację szeroki” » 
mas społeczeństwa i reali" "- 
cję programu sótcjalistYcz- 
nego. e 

Powiatowa Rada 7'*viąz- 
ków Zawodowych w Kutnie 
przystąpiła również do rea- 
lizacji uchwał Kongresu Zw. 
Zawodowych. 

Ostatnio wespół z refera- 
tem kultury i sztuki przy 
Starostwie Powiatowym zor 
ganizowała zebranie przed- 
stawicieli wszystkich Zwiaz- 
ków Żawodowych, Rad Ža- 
kładowych i instytucji spo- 
łecznych, celem omówienia 
projektów, które ożywiłyby 
życie kulturalne Kutna. 

Niestety, inicjatywa Pow. 
Rady Zw. Zaw. i Referatu 
Kultury i Sztuki nie spotka 
ła się ze zrozumieniem społe 
czeństwa. Na zebraniu obec- 
nych było tylko 7 osób. 

Następne zebranie, które 
odbędzie się dn. 21 bm. o 
godz. 18. w świetlicy Pow. 
Rady Zw. Żaw. ściągnie już 
zapewne wszystkich zainte- 
resowanych, którzy dokład- 
nie omówią sprawę teatru w 
Kutnie, mającego zapewnić 
mieszkańcom miasta godzi- 
wą, a tak bardzo przez nich 
pożądaną rozrywkę. 

(©) 


Junacy SP 


przy pracy 

Około 1500 junaków „Służby 
Polsce'* (w tym 30 prou, dziew 
ożąt) zatrudnionych jest przy 
pracy w ramach „trzydniówek**. 
Wykonują oni najróżniorodniej- 
sze prace przy budowie boisk 
sportowych, eksploatacji lasów, 
pracują w kolejnictwie, w fa- 
brykach i szkołach (remonty). 

W najbliższym czasie przewl- 
dziany jest wyjazd brygad nad 
morze, do Warszawy i wojewódz 
twa warszawskiego oraz na 
śląsk — na dwumiesięczne turnu 
sy. 

Junacy pracować tam będą 
przy przeprowadzaniu robót in- 
weżtycyjnych. Ponadto na tere: 
ule Łodzi „Służba Polsce'* pro 
wadzi kursy szybowcowe, szofer 
wsie, i kursy dla traktorzystów 
wz e plomatek 
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© TEATR Z 


PAŃSTWOWY "TEATR 

WOJSKA POLSKIEGO 

w Łodzi, ul. Jaracza 27 
Dziś o godz. 19.15 — dramat 
Maksyma Gorkiego „Na dnie“ 

w reżyserii Leona Schillera, 


TEATR KAMERALNY 
Dziś o g. 19.15 „SZCZYGLI 
ZAUŁEK'* — G.B. Shawa, 


TEATR POWSZECHNY 
11 Listopada 21, tel. 150-36 
Codziennie o godz. 19.15 ko. 


Lekkoatletyka 


Łódzki Okręgowy Związek Lek koatletyczny w roku bieżącym ob- 
chodzi jubileusz 25 letniego swego istnienia. 
Jeśli się zważy ile organizacja ta i ludzie z nią związani musieli 


media Gabrieli Zapolskiej „Moó- 
ralność pani Dalskiej'* z udzia. 


ponieść ofiarnego wysiłku na przestrzeni owych 25 lat, by borykając 
się z tryfinymi warunkami swego organizacyjnego życia, stworzyć tak 


łem Jadwigi Chojnackiej przyjazną atmosferę dla tej dyscypliny naszego sportu — jubileusz 


LETNI TEATR „OSA“ 
Piotrkowska 94. 
19.30 — „Jadzia wdowa” 
TEATR 
KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA'* 
Piotrkowska 243 
Godzina 19.15 — „Dzwony z 
Corneville'*, 


Godz. 


ADU | 


ADRIA — „Krążownik Wareg** 
godz. 14, 16, 18, 20 — film do- 
zwolony od lat 14. 

BAŁTYK — „Antoni i Antoni: 
na'' godz. 16.30, 18.30, 
20.30, poranek godz. 9, 11 — film 
dozwolony od lat 14. 

BAJKA — „Wilki morskie'* — 
godz. 14, 16, 18, 20 — film do- 
zwolony od lat 10. 

GDYNTA — Program aktualno 
ści kraj. i zagr. Nr 26 — godz. 
11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 
21 

HEL (dla młodz.) — „Kurhan 
Małachowski” — godz. 14, 16, 
18, 20. 

MUZA — „Opowieść o prawdzi_ 
wym człowieku” — godz, 16, 18, 
20, poranek godz. 9, 11, — film 
dozwolony od lat 14. 

POLONIA — „Antoni i Anto- 
nina'* — godz. 17, 19, 21 — 

poranek godz. 9.30, 11.30 — film 
dozwolony od lat 14. 

PRZEDWIOŚNIE — „Gasnący 
płomień" godz. 13, 15.30, 18, 20.30 
poranek odwołany — film do- 
zwdłony od lat 14, © 0 i 

ROBOTNIK — „Pepita Jime- 
nez” godz. 14,30, 1830, 20.30 — 
fiim dozwolony od łat 18. 

ROMA — „Za Wami pójdą in- 
ni” godz. 16, 18, 20, poranek 
godz. 9, 11 — film dozwolony 
od lat 14. 

REKORD — „Skarb Tarzana** 
godz. 14 dla młodzieży. „Zapom- 
niana Wioska” godz. 16, 18, 20 
— film dozwolony od lat 14 

STYLOWY — „Klatka słowi- 
cza” dla młodz. godz. 14, „Cy- 
gańska Miłość” godz. 16, 18,30, 

21, film dozwolony od lat 18. 

ŚWIT — „Konik Garbusek'* — 
kreskówka w naturalnych ko- 
lorach godz. 14, 16, 18, 20 — 
film dozwolony od lat 7. 

TATRY — „Casablanca'*_ gotz. 

16,18, 20,30, poranek godz. 9, 11 — 

film dozwolony od lat 18. 

TĘCZA — „Złoty kluczyk” 
godz, 13.30, 16, 18.30» 21, — film 

dozwolony od lat 7. 

WISLA — „Zbieg z Dartmoor'* 
godz. 17 19, 21, poranek godz. 


10, 12, — film dowzwolony od lat 
14. 
WŁÓKNTARZ — „Złoty kin- 


czyk* godz. 15.30, 18, 20.30, 
poranek godz. 9, 11,30 — film 
dożwolóny od lat 7. 


Teodor Dreiser : 


ten w chwili dzisiejszej nabiera 


Powołany Komitet Jubileuszowy 
rozpracował szczegółowy program. 
Idąc śladami wysiłków  najwyż- 
szych czyników w Państwie, a os- 
tatnio II Kongresu Związków Zawo 
dowych, — Komitet Jubileuszowy 
wespół z Zarządem ŁOZLA posta- 
nowił — poza lokalną sportową u- 
roczystością wyczynowy sport lek- 
koatletyczny pchnąć do ośrodków 
wiejskich naszego okręgu. 

W tym celu powziął uchwałę, zo 
bowiązującą każdy klub sportowy 


y oaeticy dò ŁOZLA do urządzenia 


osz poradnik 


Plan pracy | 


„Koła Sportowego“ 


Plan pracy winien być przygoto- 
wany odrazu na zebraniu konsty- 
tucyjnym Zarządu Koła. Z tego 
też względu na zebraniu tym win- 
pi się znależć instruktorzy spor- 


towi oraz kierownicy zespołów 
pracy. 
Nie zawsze uda się w ciągu 


jednego posiedzenia, zwłaszcza 
konstytucyjnego, ustalić ze szcze- 
gółami plan pracy, Trzeba będzie 
strawić nieraz na to 2 lub 3 po- 
siedzenia. Da to się jednak prze- 
ważnie zrobić, jeśli na posiedzenie 
zostanie przygotowany przez prze 
wodniczącego szkieletowy plan prz 
cy i jeśli odpowiednie materiały 
do niego przygotują instruktorzy 
sportowi i kierownicy zespołów 
pracy. Przy sprawnym przygoto- 
waniu tego można plan pracy opre 
cówać w. czasie pierwszego posie 
dzenia z uwzględnieniem nawe” 
takich szczegółów, jak qodziny i 
miejsca zajęć poszczególnych ze- 
społów oraz kalendarzyk imprez 
i wydarzeń specjalnych w życiu 
Koła Sportowego (rozgrywki, wy- 
cieczki, próby na OSFiz, spotkanie 
z innymi Kołami, wieczory artys- 
tyczne | towarzyskie, udział w 
świętach i igrzyskach swego Zrze- 
szenia itp.). 

Przykład planu pracy Koła Spor. 
towego podamy następnym razem 


specjalnego znaczenia, 


we własnych ramach organizacyj: 
nych w dniu 24 lipca rb, (okres 
jubileuszowy) w jednym z ośrod- 
ków wiejskich naszego okregu za- 
wodów sportowych obejmujących 
konkurencje: 

1. bieg kobiet — na 60 mtr. 

2, bieg mężczyzn na 100 mtr. 

3. bieg mężczyzn na 1500 — 
2.000 mtr. 

4, skok w dal 

5. skok wzwyż kobłety 1 męż- 
czyźni 

6. pchnięcie kula kobiety I męż 
czyżni, 

7. rzut dyskiem kobiety i męż- 
czyźni, 


łódzka 


realizuje uchwały Kongresu Zw. Zawodowych 


8, rzut oszczepem kobiety i mę. 
czyźni. 

Do zorientowania (po odbyciu 
wspomnianej impreży) obecnych na 
zawodach mieszkańców danego 0- 
środka wiejskiego w zasadach i 
technice biegów, skoków i rzutów, 
dalej do przeprowadzenia następ- 
nie na miejscu niektórych konku- 
rencji, jeśli się znajdą ku temu 
chętni spośród publiczności (a za- 
chęconych przez przyjezdnych 
sportowców), do niezwłocznego po- 
rozumienia się każdego klubn z 
Wojewódzkim Urzędem Kultury Fi 
zycznej i Zarządem Wojewódzkim 
Sportu Wiejskiego, w którym mið- 
nowicie ośrodku wiejskim dana 
impreza sportowa ma się odbyć, 
omówienie przygotowania warun- 
ków terenowych i ustalenia ścisłe- 
go miejsca i czasu odbycia na- 
szych zawodów jest bezwarunko- 
wo konieczne. 


Wychowanie fizyczne 
w szkołach T. P. D. 


Wychowanie fizyczne, przed- 
miot, który normalnie traktowa- 
my jest w szkołach wszystkich ty- 
pów, jako dodatkowy 1 zajmuje 
niewiele godzin w planie zajęć 
szkolnych — w szkołach TPD po- 
traktowany został jako przedmiot, 
mający nie mniejszą wagę w sys- 
temie wychowawczym naszej mło- 
dzieży, niż przedmioty inne, 

Na równi z matematyką, fizyką, 
biologią czy nauką o Polsce, gim- 
nastyka i wprowadzenie do spor- 


tów, mających na celu rozwój fi- 
zyczny jednostki i pracę zoszoło: 
wą w zakresie ćwiczeń sportowych 
— znalazła się na właściwym mis’ 
scu i poziomie, 

Ze szkół Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci wyjdą nie tylko ludzie gat 
rzali, jeżeli chodzi o przygotowa- 
nie do dalszej nauki czy pracy za- 
wodowej. Wyjdą z niej jsdnocze 
nie ludzie przygotoweńj do wyst- 
ków fizycznych, ce” 1cy swoje si. 
ły i zdrowie. 


Po mistrzastwoch w ©Osia 


Krzepnie nasza pięść... 


Glośnym i radosnym echem ro- 
zeszła się w całej Polsce wiadomość, 
jaka doszła nas z Oslo, o zdoby- 
ciu mistrzostwa Europy przez Kas- 
perczaka. W obecności 10 tysięcy 
widzów w piątek wieczorem woią- 


go medalu i zaszczytnego tytułu 
mistrza Europy, tak jak to było 
przed wojną, gdyśmy jednego ro- 
ku zdobyli dwa tytuły przez Po- 
lusa 1 Chmielewskiego. 
Reasumując stwierdzić musimy 


gńięto na maszt flagę polską, a pu-| Z radością, że boks nasz powojen- 


bliczność stojąc, wysłuchała nasze- 
qo hymnu państwowego, który w 
Norwegii słyszano może nawet po 
raz pierwszy... 


Zdobycia mistrzostwa Europy 
przez Kasperczaka mało się kto spo 
dziewał, Ostatnio coraz częściej 
bowiem dochodziły nas słuchy z 
Poznania, że młody ten zawodnik 
nie prowadził zbyt sportowego 
trybu życia i że więcej czasu po- 
święcał na bywanie w restaura- 
cjach niż na treningach. Pogłoski te 
musiały być jednak bardzo przesa- 
dzone, skoro jak donoszą z Oslo, 
Kasperczak zwyciężył w finale wy- 
soka Węgra Bednai zawdzieczajac 
to głównie swej doskonałej kondy- 
cji fizycznej. 

Tegotn"nv występ naszych pięś 
ciarzy ni m='=astwach Europy w 
Osto uws"ć możemy za zadawa- 


lający 'a'e absolutnie nie za... 
szczą śliwy 

Giybę nie m -b Jaki eorawil, że 
walki Polsko oceniali najbar- 
hej miedo, Iuh slronniczy se- 
iowa mistrzostw, moqlibvśmy 


mać dwóch, albo n=wet trzech fi- 
nalistów. Mamy tubhowiem na my- 
I wyelininowanych przedwcześ; 
"e Antkiswicza i Szymurę. 
Warto jeszcze przypomnieć, że 
w Oslo nie było najlepszego do 
niedawna naszego pięściarza Chy- 


zr który kto wie, czy nie przy- 


wiózłby da Polski drugiego złote- 


Czekamy no wyniki! 


Większość sportowców łódzkich was.) dziś poza Łodzią 


Dzisiaj w Łodzi nie przewiduje 
się żadnych poważniej,szych im- 
prez sportowych, za to łodzianie 
walczyć będą w różnych miastach 
polskich. I tak szczypiorniści w 
Bydgoszczy stoczą walkę ze Zjod 
noczonymi. Bez wzgledu na wy- 
nik tego meczu, łodzianie łącznie z 
drużyną Chrobrego spotkaji Się 
w finałowych rozgrywkach 7 dru- 
żvnami innych grub, Kolara 
sowi startują na mistrzostwach Po! 


U- 


Co usłyszymy przez radio? 


PROGRAM NA NIEDZIELĘ 
6.50 — 12 — program poranny, 
11.57 Sygnał czasu i Hejnał, 12.04 
Poranek symfoniczny w wyk. Ork. 
PR. w Bydgoszczy, 13.15 „Wieś Ko 
nary — sercem gromady”, 14.00 
Reportaż z cyklu: „Nauka w służ- 
bie odbudowy”, 14.10 Audycja 'sło- 
wno — miizyczna dla dzieci pt. 
„Legenda o Piaście' 14.30 „Ojciec 
GGWERYEAZSYAIOZKOR DPT" Z PY SPYTA 

WOLNOść — „Zbieg z Dart- 


debiutantki” wodewil Bondyego. 
16.00 DZIENNIK  POPOŁUDNIO- 
WY, 16.20 Recital skrzypcowy G 
Bącewiczówny, 16.45 „Nowe książ- 
ki" — felieton. 17.00 Koncert roz- 
rywkowy, 18.00 Transmisja Między 
państwowego meczu piłkarskiego 
Polska — Dania. 19.45 Muzyka. 
20.00 Œ} „Jak chłop dwóch jene- 
rałów wyżywił — bajka Sałtyko- 
wa — Szczedrina, 20.20 Koncert 
rezrywkowy w wyk. Krakowskiej 


moor” godz, 16, 18, 20 poranek| Orkiestry PR. Transm. do Pragi i 


godz. 9. 11, film dozwolony od 

lat 14. 

ZACHĘTA — „Aliszer Nawoji** 
godz. 16, 18.30, 21 poranek godz. 
9, 11.30 — film dozwolony od lat 

14, 


Budapesztu, 21.00 DZIENNIK WIE- 
CZORNY, 21,40 Muzyka taneczna, 
22.30  Wiadom. sportowe z całej 
Polski, 23.00 Ostatnie wiadomości, 
23.10 Muzyka taneczna i Koncert 
życzeń. 


ski w Częstochowie. Z tei okazji 
sekcja kolarska ŁKS Włókniarza 
zcrganizowała wycieczke turystyc? 


ną, Wyjazd jej nastąpi w soho- 


ię o godz. 18-taej z przed lox-l" 
klubu, przy uł. Piotrkowska) 
272-a. 


Wszyscy zwolennicy piłkarstwa 
udają się do stolicy na mecz mię- 
dzypaństwowy Polska — Dania 
Piłkarze łódzcy grają dzisiaj w 
Sosnowcu z Zagłębiem, Kapitan 
sportowy ŁOZPN-u ustalił nasto 
pujący skład reprezentacyjny pit- 
karzy:Komar, Musial, Jędrzej-ryx 
Włodarczyk, Łuć, Pietrzak, Urtian 
Słaby, Matloch, Hogendorf, Ra-an 


— 


Koczewski, Wiernik, Łącz 1 Pat- 
Solo. 

W Częstochowie onrócz sžoso- 
wych wyścigów kolarskich o mis- 
trzostwo Polski odbędzie się mecz 
piłkarski o mistrzostwo Polski ju- 
riorów rozegrany między reprezen- 
tacjami Częstochowy i Łodzi. Re- 
orezentacja naszego okręgu wystą- 
pi w, składzie; Żuber, Wagner, 
Rac, Brukman, Oztmkiewicz, Jędrze 
jewski, Kałużyński, Olejniczak, 
Mizgier, Jach T I II, Bilewicz, We- 
sołowski, Korpalski 1 Słowiński, 

Sportowcy łódzcy będą dzisiaj 
z niezwykłym zainteresowaniem 
wyczekiwać wyników i wiadomoś- 
ci, jak. spisali się nasi reprezen- 
lanci poza Łodzią. 


Dzisiejsze imprezy 


Kalendarzyk sportowy na dzień (Kolejarz) 
dzisiejszy przedstawia się nastę- | lewski (K) 


pująco: 


— Bednarek , Grzedzie- 
— Łazarski (G), Kauch 
(K) — Ignaszewski, Jakubowicz 


Zapasy: na stadionie ŁKS Włók-|(K) — Rosiak, Milczarek (K) — 


niarza o godz. 17-tej odbędą się Kawał, Krawczyk (K) 


towarzyskie zawody pomiędzy KS 
Kolejarz z Poznania í Gwardią 
łódzką. W razie niepogody spot- 
kania odbędą się w sali przy ul. 
Nawrot 27 (dom Kultury Milicjan- 
taj, Walczą następujące pary we- 


— Kromer, 
Cegielski (K) — Lenart, Nowaczyk 
(K) — Jankiewicz. 

Tenis: w Helenowie od godz. 10 
odbędą się zawody towarzyskie 
Spójni z Ogniwem. 


diug kolejności wag: Nikodemski|D-01884 


den wie), ale nie byłby zdolny ich wykonać. Ten szczegół po 
minieto w sprawie dlatego, że obrona stanęła na fałszywym 


ny odzyskuje już swe miejsce u- 
tracone chwilowo wskutek wojny 
w * hierarchii międzynarodowej £ 
obecnie ma wszelkie dane ku te- 
mu, aby zaląć jedno z czołowych 
miejsc w Europie, 

Z każdym dniem krzepnie obc- 
nie nasza pięść, 
mm ZA 


leśli jedziesz do Warszawy 


Wa mecz Dania-Polska 


wytnij to sobie... 


Wobec spodziewanego olbrzy 
miego napływu publiczności na 
zawody Dania — Polska oraz 
z powodu odbywających się w 
tym dniu na Stadionie WP w 
godzinach rannych Ogólnopol- 
skich lgrzysk Szkolnych, Za- 
rząd PZPN zwraca się z ii- 
przejmą prośbą do pt. Publicz- 
ności o ścisłe przestrzeganie 
poniżej podanych wskazówek: 

1. Przyjdź na Stadion nie 
wcześniej jak o godzinie 14,30, 
jdyż dopiero o tej godzinie zo- 
staną otwarte wejścia na Sta- 
dion. 

2. Wchodź pojedyńczo przeż 
furtkę z biletem w ręku. Każdy 
wchodzący musi okazać włas- 
ny bilet (trzymając kiłka bj- 
letów utrudniasz wejściej. 

3. Zajmij właściwe miejsce 
— informatorzy wskażą ci je 
dokładnie. 

4. Stadion zostanie zamknię- 
ty o godzinie 17.45 Nie przy- 
chodż więc na ostatnią chwilę, 

5. Pamiętaj, że wobec rekor- 
dowej ilości widzów, nie bę- 
dziesz absolutnie wpusżzczon 
bez biletu. : i 

6. Wjazd na stadion pojazda- 
mi wzbroniony. Milicja wskaże 
ci miejsce parkowania samo- 
chodu 


organ Łódzkiego 
1 Wojewódzkiego 
Zjednoczonej Partii 


Polskiej 
Robotniczej 

Redaguje: 

Kolegium Redskcyjne. 

Wydawca: RSW „Prasa”. 
Adres Redakcji: Łódź, Piotr- 
kowska 86, III p. 
Druk.: 

Zakłady Graficzne R. S. W. 
„Prasa** Łódź, uL Zwirki 17, 
tel. 206-42. 


Komitetu 
Komitetu 


Telefonyt 
Redaktor naczelny: 
Zastępca red. nacz, 
Sekretarz odpowiedz. 
Sekretariat ogólny: 
Dział partyjny - 4 » 254-25 

wewn. 10 

Dział korespondentów 
robotniczych 1 
skich oraz. redaktorów 
gazet ściennych: 
Dział mutacji: 
Dział mieiski 

wewn. 8 
Dział exnnomiczny! 223-29 
Dział rolny: wewn. $ — 254-21 
Redakcja nocna: 172-31; 156-81 
Kolportaż: 
Łódź. Piotrkowska 70, teL 372-22 
Administracja: 320-42 
Dział ogłoszeń! 111-560 
Łódź, Piotrkowska (5, teł. 111-50 


MceMillanowi, jeżeli zdobędzie się na taką spowiedź — mu- 


s: powiedzieć prawdę. 


Tragedia Amerykańska 


Trudno mu było wybrnąć z tych wątpliwości, Nie umiał 
dotąd jeszcze ocenić wielkości swej winy. Tak, bez wątpie- 
nia, czynił plany — chciał uśmiercić Robertę i to naprawdę 
było najstraszniejsze, Teraz, gdy ostygła w nim nieco na- 
miętność i pożądanie Sondry, mógł dopiero bezstronnie 
wniknąć w stan swego umysłu. Jakie to były straszne, 
nikczemne dni, gdy bezwiednie, wbrew własnemu charak- 
terowi (tak mu to przynajmniej tłumaczył Belknap), płonął 
obłędną gorączką, która graniczyła z szaleństwem. Sondrat... 
Taka piękna, taka wytworna! Jej zwodniczy uśmiech... czar 
jej ust! Teraz jeszcze na to wspomnienie czuł, że ogień w 
żyłach nie zgasł doszczętnie, złagodniał tylko nieco, przy= 
cichł pod ciosem strasznej doli. 

Może jednak powiedzieć na swoją obronę, że nigdy nie 
był zdolny wpaść na taki pomysł, ulec złym podszeptom, 
ani zabić nikogo, ani porzucić kochankę taką jak Roberta, 
gdyby nie był oczarowany, oszalały zupełnie. Lecz sędzio- 
wie w Bridgeburgu słuchali słów tych z nietajoną wzgardą. 
Czyżby sąd apelacyjny miał patrzeć na to odmiennie? Chy- 
ba nie. Czy to jest, czy nie jest prawdą? Chciałby poradzić 
się kogoś, wyznać wszystko, wszystko, by móc wreszcie ja- 
sno to zrozumieć. Tak, rzeczywiście, czynił zbrodnicze za- 
mysły ze wzgledu na Sondre tylko (a o tym tylko Bóg je- 


punkcie i nie pozwoliła na wyznanie szczerej prawdy, a by- 
loby to chyba okolicznością łagodzącą. Czy będzie taką i w 
oczach ojca MeMiilana? Kłamstwo padło z ust Clyda za zgo 
dą Jephsona, lecz bądź co bądź prawda została prawdą. 

Piętrzyły się w duszy Clyda wątpliwości, gdy rozważał 
splot tych dziwnych okoliczności, w które z własnej woli i bez 
wiednie się uwikłał. Były dwie ciemne strony w tej spra- 
wie: 1) że sprowadził Robertę na to jezioro, na takie opu- 
stoszałe miejsce i 2) że swym ponurgm wyglądem przestra- 
szył ją do tego stopnia, że podniosę się w łódce, usiłując 
zbliżyć się do niego. Wtedy to uderzył ją bezwiednie. To 
było właściwą jego winą. Wymierzył jej cios zbrodniczy, 
występny. Był więc winien. Co na to powie ojciec McMillan? 
A czy to było jego winą, że wskutek tego uderzenia Rober- 
ta wpadła do wody? Czy też nie winien jest tego? 

Myśli te były dlań prawdziwą torturą — czuł wyraź- 
nie, jak kształtowała się jego wina. Mimo słów przewodni- 
czącego Oberwaltzera, że „gdyby Roberta przypadkiem wpa 
dła w wodę, nie byłoby zbrodni ze strony oskarżęnego”, je- 
dnak ona jej.. nie pośpieszył na pomoc.. a dlacze- 
go — pa iętał dobrze. Czy to było zbrodnią, czy nie? 

Bez wątpienia, jak to Mason ostro zaznaczył w swym 
oskarżeniu, Clyde mógł uratować tonacą. I uratowałby ją 
niewątpliwie, gdyby to była Sondra. lub Roberta jeszcze 
sprzed roku. Usprawiedliwienie się, że obawiał się, aby 
Roberta nie pociągnęła go na dno. także nie przynosi mu 
zaszczytu, musi to przyznać. Z pewnością starałby się ra- 


Czy takie wyznanie wszystkich win wiedzie istotnie do 
skany Czy naprawdę pragnie się nawrócić i tak um- 

eć? 

3 Nie, trzeba jeszcze trochę poczekać, przynajmniej do- 
póki nie skończy się sprawa apelacyjna. Po co wyciągać na 
jaw najtajniejsze myśli, kiedy Bóg i tak wszystko „wie? On, 
Clyde, żałuje teraz tego szczerze, zupełnie szczerze. Sam 
widzi jasno, jakie to było ohydne, straszne, ile sprawił cier- 
pienia swym bliskim. Ach, życie jest tak miłe, tak rozkosz= 
ne.. O! gdyby mógł stąd wyjść! nie widzieć, nie słyszeć, 
nie odczuwać tego straszliwego lęku, tej grozy nieustannie 
wiszącej nad nim. Tych zwolna zapadających zmierzchów, 
tych nierychłych świtów, długich, długich bez końca nocy! 
O, te westchnienia, te jęki, niekończąca się męka dni : no- 
cy, doprowadzająca niemal do szaleństwa! Może by już 
skończył na vbłędzie, gdyby nie ojciec McMillan, tak mu od 
dany, tak: „dobry, taki sympatyczny i taki kojący. 

O, jakżeby chciał usiąść kiedy przy nim i powiedzieć 
wszystko, usłyszeć od niego, jak wielka jest jego wina, czy 
istotnie jest tak wielka, jak sam sądzi! A jeżeli jest winien 
prosić go, żeby się modlił za niego. Czasami czuł, że modlit 
wy matki i ojca MeMillana więcej zdziałać mogą niż jego 
własne. najżarliwsze błagania. Czasam: wcale nie mógł się 
modlić, czasami słuchając modlitw, wygłaszanych mięk= 
kim, melodyjnym głosem ojca MeMillana lub czytanych 


przez niego listów do Karvntian. gotów. by? zaraz wyzna 
mu wszystka A $ 


tować. gdyby ta bvła Sandra 


Miei wio» į ta wyznań nim 
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